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Rok XXVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(Wrak z bezpłatnym dodatkiem): 
m Warszawie: miesięcznie kap. 70, kwartalzle rb. 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu, 
2 przesyłką pocztową da wasystkich miejao Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. I0. 


Za zmlanę adrenu dopłaca stę 20 kop. 


Nr. 17. Telefonu 7388. 

<a, y 

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorkii czwar- 
tki od godz, å do 5 popołudnin. 

Rękopisów nie odsyła alę. Antorowie prac nioprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągn trzech mie- 
sięcy, onohlście w Redakcet lub za pośredniet- 
wem poczty, po nadeałaniu kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nle zwracają się. 

Keraspondencyj nieoplaconych lub niedostatecznie 
apłaconych nie przyjmuje się. 


Adres: Wspólna 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Imb 
Jego miejace. 

Przedplatęą przyjmują: Adminiatrncya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kloaki | kantory plam pa 
ryudycznych 

Sprzedaż nojedyńczych numerów po kop, 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma i w kioskach, 

Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nto- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5, 
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oważną tomą w rozwoju eocyalizmu 
u nas i poważną przyczynę jego 
8 zdyskredytowania się w ostatnich 
czasach jest nietylko krótkowzroczna tak- 
tyka jego rzeczników i ich sekciarska cie- 
mnota umysłowa, ale także atale przez 
nich używane w walce wszelkie postacie 
kłamstwa i potwarzy. Pomimo wielo- 
krotnych i bardzo smutnych doświndezeń 
tkwią oni ciągle w zaślepieniu, ze są to 
skuteczne środki propagandy, że sumienna 
rzetelność słowa uszczupliłaby icb wpływ, 
że oni muszą zniesłuwiuć i spotwnrzać 
wszystkie warstwy burżuszyi dla utrzyma- 
nia świadomości robotnika w „czystym 
stanie wyodrębnienia klasowego”, że jego 
łatwowierna ciemnota przyjmie z ufno- 
ścią każdy ich wymysł. Do jakich zaś 
granic sięgnąć może to paszkwilowanie 
rzeczywistych i urojonych przeciwników 
przekonały oszczercze i brutalne wystą- 
pienia ugitatorów  socyalistycznych na 
wiecach postępowych, gdzie im pozwolono 
rozkiełznać sobie języki, przekonywują 
również polerniczne artykuły ich piam. 
Każdy wyraz tego podrobionego derwi- 
szostwa był albo ordynarnem kłamstwem, 
albo ordynarn obelgą. Ci reformatoro- 
wie świata, którzy piętnowali wszystkich 
po za swoją czeredę za obłudę i zniepra- 


wienie mowy publicznej, robili z niej naj- 
niegodziwszy użytek. Przodowała w tem 
furyactwie Socyalna Demokraeya, 

Jeżeli celem tej grupy jest wyłączenie 
się ze społeczeństwa i zbudzenie przeciwko 
schie nienawiści, to trzeha przyznać, że 
osiągnęła ona go w zupełności. Żadna in- 
na u nas partya nie „wygrodziła się” do 
tego stopnia odrazą wszystkich innych ży- 
wiołów apołecznych, jak ta, Zanikło w 
niej doszczętnie jakiejkolwiek 
wapólności z resztą narodu, zanikły wszel 
kie pierwiastki nezuciowe, zanikł idealizm 
apostolstwa — pozostała tylko bezwzgłęd- 
na, pozbawiona skrupułów i kultury na- 
pastniczość, Zdaje się, że jedyną jej dzin- 
łulnością i jedyną ambicyą jest możliwie 
plucie,  omazywanie 
błotem i brutalne szarpanie najwraźliw 
szych strun ogółu. 

Naturalnie, ażeby upozorowsć racyę na- 
paści i wymyślań, trzeba koniecznie pod 
czyny potępiane podkładać jak najniższe 
pobudki. Rzeczywiście, Socyalna Demo- 
kracya naszego chowu nie zbacza nigdy 
z tej drogi. Cokolwiek zrobią lub powie- 
dzą „burżuje”, zwłaszcza radykalni, to za- 
wsze według niej wypłynęło z hradnego 
źródła, zawsze jest zamaskowaną przewro- 
tnością. Czytelnicy znają propozycyę 
Ledniekiego, który zalecał utworzyć dele- 
gacyę polską do przyszłej Dumy z przed- 
utawicieli wszystkich stronnictw, nie wy- 
łączając aocyalistów. Zdawałoby się, że 
już ta rada będzie zabezpieczona od ata- 
ków z lewego krańca. (Gdzie taml Nie- 
daremnie mądrość, enota i posłannictwo 
zbawienia świata przeniosły się zupełnie 
do baraku Socyalnej Demokracyi. Led- 
nicki a wraz z nim cała Demokrucya Po- 
stępowa otrzymała patent przebiegłej han- 
dlarki, która spekuluje na mandaty i tym 
manewrem pragnie otrzymać „cząstkę 
władzy politycznej”. Można chyba pozo- 


uznanie 


najenergiczniejsze 


stawić bez rozbioru ten najnowszy kon- 
cepcik, który dojrzał jakąś „władzę poli- 
tyczną” w 11 posłach polskich, mających 
nią podzielić się z 500 rosyjskimi. Nato- 
miast trzeba pozbyć się złudzenia, ażeby 
dzisiejsze partye socyalistyczne u nas z 
wyjątkiem Proletaryatu, który jest między 
niemi najsłabszy, były zdolne do jakich- 
kolwiek aojuszów, Demokracya polska 
powinna wyrzec się tej iluzyi i zaniechać 
usiłowań w tym kierunku, a zwłaszcza nie 
łączyć t. z. „esdeków” ze swymi zamiara- 
mi i przedsiewzięciami, Niech grasują 
sami, zdala od niej. Dobro ludu musi 
być ciągle jednym z najważniejszych ce- 
lów jej pracy, zabiegów i walk; aocyalizm, 
krytycznie przyjęty i stosowany, musi do- 
starczać jej wskazań; ale wszelkie jego 
ślepe fanatyzmy, drapieżne natarcia i 
waryackie haała, wszelkie skostnienia my- 
sli i szczepienia niennwiści, wszelka orto- 
dokaya i bigoterya, oparta na nieomylnym 
papizmie marksowskim — wszystko to mu- 
si być rzucone do tej szopy, w której hi- 
etorya składa szare, zużyte aprzęty, nie- 
przydatne zupełnie do rozwoju kultury. 

Skutki chyba już dostatecznie wykazały, 
co warte jest „wyciąganie dłoni” ku lu- 
flziom i stronnictwom, obłąkanym partyj- 
nościę, dogmatyzmem teoretycznym i pa- 
rafańszczyzną polityczną. Rezultat tukiej 
szlachetności jeet zawsze jeden: dostarcza 
okazyi do urągań i zniewag. Jest to dla 
nas przypuezczeniem, leżącem po za wszel- 
ką wątpliwością, że kiedyś wytworzy się 
u nas socyalizm polski, który odetnie się 
zarówno od patryotycznej gerylasówki, 
jak od kosmopolitycznego wichrzyciel- 
stwa. Z nim żywioły postępowo-demokra- 
tyczne wejdą w przymierze. Tymczasem 
niech idą same, niech w sobia wyrabiają 
siłę i nie oglądają się na sojuszników, któ- 
rzy im nie dadzą ani dobrej woli, ani po- 
mocy. 


1 


PRAWDA. 


sa 


Druga konierencya pokojowa. 


08 


(Dokończenie.) 


rzechadząc do streszczenia dotych- 
owych prac konferencyi, zazna- 
że zaproszono lym 
razem przedstawicieli rzeczypospolitych 
środkowo « i południowo - amerykańskich, 
których przed 8 laty nie zapraszano, Sta- 
ny Zjednoczone podjęły się wprowadzenia 
nu porządek dzienny doktryny Drago, któ- 
ra nie pozwala uciekać się do siły zbrojnej 
dła ściągania długów. Wniosek ten, po- 
wstający przeciwko stosowaniu siły zbroj- 
nej do zatargów finansowej natury, nie- 
które mocarstwa europejskie przyiely wro- 
go. Nie wróżą mu też powodzenia. W ybi- 
tne miejsce w pracach konferencyi zajmu- 
je spruwa urzeczywietnienia pośrednictwa 
dzynarodowego, juko instytucyi obo- 
wiązkowej, wbrew życzeniam pewnych mo- 
caratw, domagających się zachowania wy- 
jątku aformułowanego w r. 1899, ze nie- 
wolno jest narzucać obowiązkowości po- 
srednictwa tam, gdzie w sposób zasadniczy 
dotknięte są interesy żywotne i „godno: 
narodowa”, Postanowiono wyjuśnić, czy 
lopuszczalnem jest, aby jedno państwo 
pozywalo drugie przed trybunał między- 
narodowy w Ilaadze, czy też na sprawy ta- 
kie potrzebna jest zgoda zabopólnu. Z o- 
gólnego biegu prac komisyi wnosić można, 
jei tym razem idoa sprawiedliwości nie 
zatwyumfuje i że co najwyżej udoskonala- 
na zostanie instytucya komisyi śledczych. 

Największe szanse pomyślnego i zusadni- 
vzego rozstrzygnięcia mują na konferencyi 
zagadnienia, dotyczące praw i obowiązków 
mocarstw neutralnych, 

Do jakiego stopnia niedoskonałe są prze- 
pisy, istniejące w tej dziedzinie, dowiodła 
wojna ostatnia. r A 

Konfereneyę hanska zajmuje również 
pytanie o konfiskacie własności prywatnej; 
Ameryka złożyła w tej sprawie wniosek, 
dotyczący nietykalności okrętów handlo- 
wych stron wojujacych, wniosek, omawia- 
ny przez uczonych 1 dyplomatów juz od 
150 Int. 
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Karin Michaelis. 


DUSZYCZKA. 
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wie kobiety siedziały wciśnięte w 
p|frumugę okna, usiłując jaknajwy- 
SZpodniej umieścić awoje kolana; 
miejsca było mało, a obie potrzebowały 
światła do pracy.  Alviida naszywała 
hronzowe, męskie pantofle zielonemi pa- 
ciorkami, Joanna azyła poduszeczkę na 
szpilki z jedwabiu błudoczerwonego i sza- 
franowo - żółtego. W głębi, za zmiętą 
portyerą jutową, na której widne były 
slady piorza i kurzu, siedziała na przewró- 
conej szufladzie Estera i zwijała jedwab, 
Panował bowiem w miusteczku zwyczaj, 
że dziewczynki ze azkoły kupowały u pan- 
ny Trude pozaczynane robótki na podarki 
gwiazdkowe, lecz zawsze domagały się 
jedwabiu „w kłębnszkach”, u ponieważ 
Estera miala dużo czasu, ona ga zwijała. 
Rozdzieliła sobie materyał na trzy czę- 
ści: asobno kładła jedwah do ściegu łuń- 
«uszkowego, który się łatwa plątał i spra- 


wadzał na nią łajania, osohno jedwab do | i znów wracała zwi 


Jeden z najlepszych znawców prawa 


| międzynarodowego, prof. Edward Neos, do- 


wodzi, że taktyka rozbójnicza, stusowana, 
do własności prywatnej, zawsze szkodę 
przynosiła ohu stronom, że przypomnimy 
tu słowa Palmerstonu: „żadnego wielkiego 
morarstwa nie pobito jeszcze przez rujno- 
wanie jego apokajnych obywateli”. 

W głosowaniu w 4 komisyi nad wnio- 
skiem amerykańskim w sprawie tej, zwró- 
ciło powszechną uwagę, że Włochy ornz 
wszystkie mniejsze państwa europejskie z 
wyjątkiem Portugalii, głosowały z Amer 
ką I Niemcami, Rosya zaś z Anglią i Fran- 
cya. Wynik głosowania przedstawił się 
jak następuje: 

Za wnioskiem Choatego głosowały: 1) 
Niemey, 2) Austrya, 3) Bolgia, 4) Dania, 
5) Grecya, 6; Włochy, 7) Norwegiu, 8) 
Szwecya, 9) Holandys, 10) Szwajcarya, 
11) Stany Zjednoczune, 12) Brazylia, 13) 
Kuba, 14) Republika Dominikańska, 15) 
Equator, 16) Haiti, 17) Urugwai, 18) Chiny, 
19) Persya, 20) Syam, 21) Turcya, 

Przeciw wnioskowi głosowaly: 1) Fran- 
cya, 2) Wielka Brytania, 3) Iiszpania, 4) 
Japonia, 5) Kolumbin, 6) Meksyk, 7) Pana- 
ma, 8) Portugalia, 9) Rosya, 10) Czarno- 
góra. 

„ Watrzymali się od głosowania pełnomoc- 
nicy: Repuhl. Chilijakiej, Serbia, Ramnnia, 
Luksemburg i eałv szereg państw amer 
kańskich nie uczestniczyły w głosowanin. 

Pełnomocnik rosyjski Martena stwier- 
dził wtedy, że delegaci głosujacy za wnio- 
skiem Chontego reprezentują terytorya za- 
mieszkułe przez 804 milionów mieszkań- 
ców, w czem jednak 400 milionów chiń- 
czyków, podczea ady delegaci, którzy gło- 
sowali przeciw wniosknwi Choatego repre- 
zentują Indność 729 milionów. 

Anglik Forster, reprezentujący Chiny, 
uczuł się imieniem Chin dotkniety wywa- 
dami Martensa, mandaryn J.m-Cens-Clang 
w bardzo nawet gwałtownych słowach ze- 
protestował przeciw lekceważeniu chińczy- 
ków, zawartemu w słowach Martensa. 

W przemówieniu przeciwko wniaskowi 
ameryknńskiemu pełnamosnik angielski sir 
Ernest Satow nie wahał się nżyć ironicz- 
nego porównania, ze htu przestrzega przy- 
kazanir ósmego: „nie kra a bez ce- 
remonii narusza przykazanie dziesiąte „nie 


| pożądaj cudzego dohra, ten nie może o 
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który się wrzynał w palce, u na- 
reszcie całkiem oddzi indyjską. pelę, 
miękazą od wody mydlanej i bardziej wło- 
chatą i lśniącą, niż ekóra kocia. 

Pelę zwijała wolno, pieszczotliwie, przy- 
kładała sohie do twarzy, przesuwała po 
wargach. Barwa tego jedwabin zależała 
od ńwiatła i ilości; pojedyńcze nitki lśniły 
się, jak masa perłowa, cale pasma zaś min- 
ły ton ciemniejszy, jak ośrodki laku lub 
róży. 

Ńiekiedy przestawała zwijać i spogląda- 
ła nu obie kobiety dnżemi, sennemi oczy- 
ma, chłonąc szary hlask z okna, wyrho- 
dzącego na podwórze, 

Szelest kanwy, przesuwanie pereł z pu- 
dełka na koniec igły, odgłos ściegów i o 
cieranie się ramion o rabotę tworzyły he- 
zustanny szmer, niby brzęczenie owadów 
w samo południe letnie. 

Ten dźwięk podniecał Estere i woiąż 
nasłuchując, bezwiednie i hezmyślnie odda- 
wała się wspomnieniom rzudkich chwil, 
spędzunych na świecżem powietrzu. 

Ilekroć odezwał się dzwonek w sklepie, 
obie kobiety przebiegało radosne drgnie- 
nie. Jedna wybiegała, poprawiając po 
drodze włosy i kotnierzyk, druga, prze 
chyliwszy głowę w tył, nasłnchiwała. 
Estera przenosiła się chwilowo na opró- 
żnione miejsce z fartnszkiem, pełnym je- 
dwabin, którym się bawiła, nktarlając go 
w cienie przy świetle. 

Trwała ta jednak zwykle bardzo krótko 
na awoje miejsce. 


sobie twierylzić, że stosuje się do przyka- 
zań Boskic! 

Gwożdziem obrad konfereneyi miał być 
wniosek angielski w sprawie ograniczenia 
zbrojeń. Czytelnicy „Prawdy” zapewne 
pamiętają, jak przed tygodniem premjer 
angielski Campbell Bannerman uroczyście 
potwierdził, że Anglia wystąpi z tego ro- 
daju wnioskiem. 

Wobec jednak postawy nieprzychylnej 
zajętej od początku względem wniosku te- 
go przez Niemcy, spodziewać się owoców 
praktycznych po tym wniosku było niepo- 
dobna; jakoteż przypuszczenia te sięspraw- 
dzity i odbyte d. 20 b. m. pełne zgroma- 
dzenie konfereneyi pokojowej przyniosło 
zupełne rozczarowanie.  Zapowiedziany 
wniosek angielski o ograniczenie zbrojeń 
nie został wniesiony wskutek docyzyi gabi- 
netu londyńskiego, aby sir Edward Fry w 
dulszym ciągu prowadzil rokowania w celu 
osiągnięcia jednomyślności mocarstw dla 
uchwalić się mającej rezolucyi. 

Całe, pełne posiedzenie konferencyi wy- 
pełnione było tylko referatem Trzeciej Ko- 
misyi w sprawie zastosowania do wojny 
morskiej uchwał konwencyi genewskiej w 
aprawie o ochronie rannych i chorych. Re- 
lerentem był trzeci delegat fruncuski Lu- 
dwik Renault. Po krótkiej formalnej dy- 
skusyi tekst nowej konwencyi uchwalony 
został jednomyślnie, 

Wniosek angielski w sprawie rozbroje- 
nia przedstawiony będzie w formie powtó- 
rzenia postulatu z roku 1699 w sprawie o- 
graniezenia zbrojeń. Forma odnośnej re- 
zolacyi miała być jednak tak stanowcza, 
że kilka państw oświadczyło, iż nie mogło- 
by jej podpisać, Na propozycyę sir Ed- 
warda Fry, ażeby panstwa wystąpiły z 
wnioskami odpowiednich modyfikacyi, nie- 
którzy pełnomoeniey oświadczyli, iż mnazą 
oczekiwać na inatrukcye od swych rzędów, 
Oczywiście chodziło tylko o wywołanie 
zwłoki. Wniosek angielski przyjdzie pod 
obrady nie wcześniej jak w sierpniu. Kon- 
ferencya potrwa wobec tego przynajmniej 
do 20 sierpnia. 

Zatem spodziewać się wyników prakty- 
cznych pomimo jedwabnych słówek dyplo- 
imatów nie możnu: społeczeństwa burżun- 
zyjne nie dojrzały jeszcze do antimilita- 
ryzmu. 


Kobiety przyzwyczaiły się pracować w 
zupełnem milczeniu: z jednej strony, ahy 
zaoszczędzić przedmiotn do rozmowy na 
wieczorne przechadzki, a powtóre, ażeby 
uchronić nszy dziecka od ich cierpkiej fi- 
lozofii życia. 

W czasie posiłków, zastawianych na 
desce okna, na rozpostartej, bladoróżowej 
hibule, wypytywała się Alvilda o szkołę, 
koleżanki, u ponieważ Estera zazwyczaj 
odpowiadała półgębkiem, rozmowa prze- 
chodziła na inny temat. 

Wzdychała tedy jedna, wtórowała jej 
druga; Joanna opowiadała o „grobie pa- 
miątek przeszłości”, a Alvilda o „sercu, 
zwiądłem z braku słońca”, o pzialu zapom - 
nienia” i „cichym spokoju grobu”. 

Najczęściej mówiły językiem, jak gdyby 
mającym zapach lawendy, który tylko one 
aume rozutniały, lecz niekiedy jedna z nich 
chwytnła nagle Ksterę za ramiona i pyta 
ła: wiesz, o czem mówimy? 

Na co dziecko, nauczone doświadcze- 
niem, odpowiadało z niechętną naturalno- 
ścią w głosie: 

— Nie, co takiego? 

Po zamknięciu sklepu, czytały dzienni- 
ki, poczem wdziewały okrycia i ruszaty 
ma przechadzkę po ciemnych ulicach mia- 
steczka i jeszcze ciemniojszych alejach 
leśnych. Estera miała przykazane iść 
o trzy kroki naprzód, aby nie słyszała roz- 
mowy starszych. Z utywków jednak, 
któro wiatr jej przynosił, złożyła sobia 
strasznio smntną, nadzwyczajną historyę. 
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Jułowość i uzezość treści wynagradzają | 
sobie delegaci kongresawi świetnościę for- 
my konferencyi. Otwarcie konferencyi 
nastąpiło d, 15 czerwca w starożytnej sali 
rycerskiej w stylu wieku XIII, micezezą- 
cej aprócz uczestników zjazdu (220 osób), 
mnóstwo gości i całą fulangę korespon- 
dentów... 

Pun prezes konferencyi Nelidow w sło- 
wie wstępnem wyrazil: „żywą i głehoką ru- 
dość z powodu, że widzi po raz pierwszy 
na przestrzeni historyi powszechnej dele 
patów wszystkieli puństw samodzielnych, 
gotowych wspólnie omawiać wspólny celu, 
jednocześnie jednak zaznaczył, że „zapo- 
minać nie należy, iż istnieje cała serya 
przyczyn, gdzie dotknięty jest honor i go- 
tlność narodów, które bez względu na nu- 
stępstwa, reagując na obrazę, nie uznają 
innej powagi nad własne przekonanie i 
własne pojęcie o aluszności swej apruwy. 

Widzimy więc, że ludzkość znajduje się 
dość duleko ad pośrednictwa obowiązko- 
wega, którego setki tysięcy obywateli ilo- 
magaly się w masowych petycynch 

Do jakiego stopnia prace konterencyi 
huaskiej nie mają nic wspólnego z ideą po- 
kojową i bumanituryzmem, dowodzi po- 
WE innemi epizod z deputacyą koreań- 
ską. 

Korea została pozbawiona niezależności 
politycznej w stosunku do zugrunicy siłą, 
nie lez dziwnego, że cesarz koreański nie | 
chciał uznać przedstawiciela Japonii za 
pełnomocnika Korei na konferencyi ha 
askiej i wysłał tam specyalne poselstwo. 

Poselstwa to spotkane zostało z lodowa- 
1ą obojętnością, u prezes konferencyi Ne- 
lidow nie przyjął go zupełnie, tylko przez 
Jokaja powiedzieć kazał, że nie uznaje de- 
legucyi koreuńskiej za delegueyę koreań- 
ską, gdyż Koreę reprezentuje Japonia, 
Trudno o jaskrawsze ulegalizowanie bez- 
prawia! 
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Kwestya socyalna 


w oświetleniu zdrowego rozsądku 


È 


„Digmun esr, justum est aaiutare* 


ig mazalny) 


tarla się zdanie i pogląd, że ojcem 

wocyalizmu. będącego, wyróżniającą 

be syohioreee> rods Pa 
tniezego, jest Lassulle. Marx i Engels. 

„Jest to oczywiście figura retoryczna, 
której nie należy brać dosłownie. Socys- 
listyczny ruch robotniczy zrodziła hiato- 
rym, 

Mogła nie być uni Adama Smitha, e 
Kicurdo'a lub Marxa i Engelau, ich twier- 
dzeniu mogłyby być zupełnie fałszywe, 
kwestya socyalna istniałaby jednak; w tej 
samej postaci czerpie ona bowiem swą ra- 
cyę bytu nie w teoryuch ekonomicznych, 
lecz w wytworzonych przez historyę sto- 
sunkach społecznych Ruch robotniczy, 
respective społaczny w zmienionej posta- 
ci, przystosowanej do środowiska apołecz- 
nego swej epoki i miejscu, jest tak stury, 
jak atara jest społeczna organizacyu ludz- 
kości. Ślady jego dają się wykryć w sta- 
rożytnym Egipeie, Asayryi i Babilonii, w 
Chinach starozytnych, w Rzymie, w epo- 
ce tyranów, walki patrycyuszów z plebe- 
juszami, w epoce tryumwiratów i impe- 
rium, zjawia się on w epoce reformacji 
poil postacią wojen chłopskich, uż w wiel- 
kiej rewolucyi francuskiej przybieru po- 
Nieza- 
leżnie ad rozmaitega jego zabarwienia, 
zależnie zaś od czasu i miejsca wybuchu, 
ten nieustający ruch społeczny mas, sta- 
nowiących większośc, ma we wszystkich 
epokach pewne rysy wapólae: jest to za- 


wsze walka  glodnej, niedokurmionej 
większości z sytą, a ruczej z przesyconą 
mniejszością, jeat to zawsze walka mas u- 
pośledzonych i wydziedziczonych z uprzy- 
wilejowaną, w taki lub inny sposób, mniej- 
szością społeczną. 

Tem podobieństwem i ty wspólnotą złu 
w przeróżnych epokuch tłomaczy się, że 
pomyały zaradcze reformatorów spałecz- 
nych z różnych epok są dosyć zbliżone 
pod niejednym względem, u spostrzeżenin 
1 refleksye przez nich przekazane są tra 
fne i cenne din obecnej doby dziejowej. 
Stosunki zewnętrzne różnych epok, prze 
sączone przez mózgi Plutonu, Morusn 
Campunelli. Cubeta, Rousseau, Fourier 
Krapotkinu, pozostawiają obok domiesze| 
różnolitych wapólny jakby osad myślowy 

Tukzwane „marzycielstwo” i „utopijność 
tych lekurzy życia apolecznego jest częst" 
tylko wyolbrzymioną dalekowzroczności. 
i przenikliwością, tak juk trzeźwość owłu 
wiona najczęściej się okuzuje krótka 
wzrocznością i płytkością umysłową, za 
prawioną ordynuraem sumolubstwem, 2 
cie dzisiejsze zmusza do urzeczywistnie 
bez ceremonii już niejednej t. z. „utopii”. 
nie liczac tych wszystkich, jakie jeszcz 
pozostały do wykonaniu. 

Ruch społeczny epoki współczesnej o- 
picru się na dwóch faktach: na przywile- 
Ju własności w postaci kapitału; na naj 
mie pracy pozbawionych tego przywileju, 
zmuszonych podlegać temu despocie i ty 
ranowi, jakim jeat jedyny dziś monarcha— 
kapitał. 

Zwracając uwagę na kwestyę socyulni 
ważuem okazuje się nie to, który ekono 
mistu mn racyę: Marx, Brentano, czy Le- 
roy — Beaulieu, leez wużnem jest pyta- 
nie, czy rozumnem jest i praktycznem 
ażeby jedna część społeczeństwa nikezem 
niala i wyrodniuła w używaniu i nuduży- 
waniu bogactwa, posuniętego do absurdu. 
u druga nikczemniała i wyrodniała w ne- 
dzy też posuniętej do absurdu, zupełnie 
tak jak gdyby głównym celem Życia spo- 
łecznego było doprowadzenie jego uczest- 
ników do tej ostateczności. 

Przerost lokalny zuludnienia w łonie 
mniej więcej odosibnionych jeszcze i unie- 
ruchomionych społeczeństw sprawił, że 
dary przyrody nie mogły być dobytkiem 
| wszystkich członków społeczeństwa, lecz 


Przechadzka kończyła sie najczęściej nad 

morzem, gdzie panie pociągały nosem w 

zawody i co wieczór powtarzały, że hyły- 

by szczęśliwe, gdyby się znalazły na dnie 
me 


Za powvatem Alvilda przyrządzała dla 
dziecku posłanie nu kunapce, stojącej w 
aklepie, za dnia służącej do siedzenia, Wte- 
dy muterac przykrywał haltowany dywan, 
który blakł coraz bardziej, a nie mógł zna- 
Jeżć nabywcy, mimo ustawicznego obniża- 


ożnie z lumpą — a nie zapomnij 
Ojcze nasz -tylko nabożnie!—na- 
pominały małą. Po tego rodzaju czułem 
przemowieniu na dobranoc wychodziły pa- 
nie na górkę—tu gnieździły się abie dzie- 
wice, racząc się jeszcze przed pójściem nu 


spoczynek kawą. 
Estera rozbierała się, skladala rzeczy 
i 
t 


na ludzie i wskakıwała do łóżku. Z głębo- 
kiem namuazczeniem, z oczyina utkwione- 
mi w papierowy ubazur na lampie wiszącej 
odmawiała dwukrotnie całe Ojcze nasz, od- 
dychała z ulgą, poczem boso szła cicha- 
tzem do okna, zdejmowała z zawiasów 
kluczyk i otwierału szufladkę z pieniędz- 
mi, 

Wziąwszy dwu oury— nigdy nie brała 
więcej—zawiązywału je w chusteczkę. Po- 
lem przywlekała wszystkie paczki z jedwa- 
hiem pod słabe światło, dobieruła podług 
barw i odkładula po kilka nitek z lużnych 
inotków, Odłożony jedwab owijutu papie- 

| rem i chowała między książki szkolne, któ- 


re pełne były podobnych, małych pakie- 
tów. 

Wracała potem do łózka i zasypiału na- 
tychmiast 

Gdy posługaczka o szóstej z rana dobi- 
jatu się do drzwi, wyskakiwała i zaczynała 
się uczyć zudanych lekcyj. Nie jej nie szła 
do głowy, ale przez BE cie obowiązku 
paplała, jak papuga z książki, póki o ósmej 
godzinie nie zjawiały się jej opiekunki.iRu 
no bywały zawsze miłe i rozmowne, nieraz 
też zdarzało się, ze Alvilda nazywała Este- 
rę „swoim kochanym skarbem, nubytym w 
huńbie i trosce”. Od pieszezot uchylułu 
się jednak Estera stale. 

Tdąc do szkoły kupowała za ukradzione 
dwa Oury cukierków. W drzwiach mara 
zynu przeliczuła, czy było jedenaście, jeże 
li nie,rozgryzału jeden, ule nie zjaduła sam 
uni kawałka. 

Wszedłazy do szkoły, coprędzej rozdzie- 
lała cukierki między koleżanki; w ten apv- 
sób kupowułu sobie poniekąd spokój, że nie 
spytały się, ile lat mu jej siostra i dlacze- 
go Alvilda już mu siwe włosy, albo czy to 
pruwda, że jej ojciec umarł trzy latu przed 
jej nurodzeniem 

Gdy się rozpoczynała nuuks okazywało aig 
zawsze, że Katera lekeyi nie umie, ale atu- 
chała w milezeniu wyrzutów nauczycielki, 
brzmiących mniej więcej jednakowo: 

— WBtydź się Estero, ty, która w dodat- 
ku jesteś tu tylko z łaski, 

Na wszystkich yodzinuch siedzi 
uważnie, mnąć w palcach miękkie nitki je- 


dwabne—w klasie było dużo słońca—ulbo 
plotła z nich róznoburwna sznurki lub owi- 
jała je sobie około cienkich, białych pal- 


ców. Nie umiałaby wyjaśnić dlaczego, ale 
sprawiuło jej to wiełką przyjemność. 

Na przerwach najchętniej zostawała w 
klasie, a jeżcli ją zmoszano wyjść razem 
z inoemi, opierała się o ścinnę i bezmyśl: 
nemi oczyma wodziła za buwiąceroi się ko- 
leżunkami. 

Chód miułu lekki, niepewny. Ramiona 
przytułone do ciału podnosiła w górę, jak- 
gdyby chciała w nie schować chudą szyję, 
wygięta, niby szyja tubędziu—zreszty ouła 
jej postać byłu pochylona. 

Tylko gdy śpiewała w czasie porunnaej 
modlitwy, prostowuła się w poczuciu swo- 
jej wyższości. Słyszuła sumu, że głos jej 
wyróżniał się ponad inne, był czysty 
i dźwięczny. Lecz śpiewała jedynie w azko- 
le, w domm milczała, jak nieoswojany ptak 
w klatce. 

Koleżanki nigdy nie zapraszały jej do 
siebie. Jedyną, która z nią miula ochote 
żyć, była eóraczku kowala ale, bo tez i ona 
, wraz z Esterą należała do purynsów, 
| Przestała jednak i do niej chodzić liste- 
| ra od czasu, jak jeden z czeladzi rzeźni- 
| czej numówił ją, żeby poszła z mm do staj 
| ni, a tam pokuzał jej, juk się pałką zabija 

starego, ślepego koniu, 

Cały tydzień cieszyła się Estera na przyj- 
| ście niedzieli, dniu Pańskiego, jak się wy- 
| rażułu Alvilda, dniu, w którym dzwony 
| dzwoniły, panowału cisza, spokój i awobo- 
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musiały stuć się udziałem garstki najwię- 
cej wyposażonej zaborczością, która zda- 
łałn ją obronić przed naporem wywła- 
RZCZENIA. 

Wz możenie się ludnościowe coraz bar- 
dziej utrudnia utrzymanie własności orę- 
żem, siłą i dozorem. Dla ułatwienia zu- 
dania i ażeby mu sprostać, zachodzi po- 
trzeba nciekania się do środków i hamul- 
ców, działających na wyobraźnią, wysnu- 
wa się wigo snnkcyę religijną dla własno- 
ści, otacza się ją nimhein świętości. Scho- 
dząc ze stanowiska policyjno=religijnego, 
świętość własności znika, a pozostaje nagi 
fakt, ewolucyjnie powatały w drodze sta- 
pniowaniu, począwszy od właduniu anoni- 
mowcego niczyjemi dobrami przyrody, aż 
da osobistogo, imiennego, nieograniczo* 
nego, 

Włusność niczyja z bezładną używal- 
nością staje się wapólną i zbiorową, pod- 
daną reglamentacyi, co do systemu uży- 
wałności. 7 biegiem czasu wspólnota za- 
nika coraz bardzicj na rzecz wyłączności 
i uprywatnienia we władaniu, aż wreszcie 
ten ostatni pierwiastek staje się dominu- 
jacym. Wszystkie formy własności dziś 
jeszcze współistnieją obok siebie, rozsiane 
po globie ziemekim. 

Uświęcona własność prywatna nie jest 
nią bezwzględnie i podlega przymusowe- 
mu wywłaszczeniu z motywów dobra pu- 
Micznego, nie mówiąc już o konfiskatuch 
z motywów politycznych. Próez tego, 
jak obserwacya codzienna poucza i jak 
utrzymują nie baz aluazności, w dzisiej- 
azej organizacyi świętej, nietykalnej wła- 
sności tkwi zaprzeczenie jej nietykalności, 
ekoro więkezy kupituł posiuda zdolność 
wyzuwania z mniejszego i nurastanin ko- 
sztem tego ostatniego, nie mówiąc już o 
innych nadobnych jego przymiotach. Sko- 
ro większa własność nie szanuje nietykal- 
ności mniejszej i pochłania ją, to sama też 
nie może rościć pretensyi do nietykslnej 
świętości, zwłaszcza że absorbuje ona na 
swoją korzyść nietylko swą mniejszą sło- 
atrę, lecz 1 własność najwięcej prywatną 
i indywidualną, jaką są wytwory mięśni 
imózgu bliźniego, pozbuwionego innej 
własności, Tak się przedstawia własność 
w świetłe krytyki wolnej od nianowiska 
policyjna-religijnego, Jeśliby teraz cho- 
dziło o odpowiedź nie na pytanie, czem 


PRAWDA. 


„w 
X 30. 


jest własność, lecz na pytanie, czem ona 
być powinna, to ta odpowiedź wypadnie 
niemniej prosto i jasno. 

Jeżeli przejść do porządku dziennego 
nad wrzoskliwym egoizmem faryzejskim 
warstw posiadających,  utożsamiujących 
wszędzie i zawsze swój interes prywatny z 
publicznym, to wypadnie odpowiedzieć. że 
własność i narzędzia wytwarzania'nie powin- 
ny należeć do państwa,zwłaszcza do państwa, 
niebędącego lndowem i przedstawiciel - 
skiem, nie powinny też należeć do wszyst= 
kich, lecz do nikogo, a zażywanie ich po- 
winno być pozostawionem tym, którzy naj- 
zręczniej i najlepiej potrafią z nich wytwa- 
rzać towary użytkowe. Tu sama wypró- 
bowana zasada, pozwalająca leczyć tylko 
tym, którzy się na tem znają, winna ì tu 
znaleźć zustosowanie. Wtedy znikną ta- 
kie dziwolagi dzisiejsze, jak ten, że balet: 
nica ataje się właścicielką fabryki kwasu 
siarczunczo, a magik i prestidigitator=ob- 
szurów ziemskich. Powinno być dazwoło 
nem ziemią i lasy eksploatować tym tylko, 
którzy najlepiej to potrafią, również fabry- 
ki eksplostować tym tylko, którzy nujle- 
piej się na tem znają, i to nie na p! 
lecz publiczny użytek. A od tej 
guctwo nurotdowe tylko się powiększy; od 
warsztatów pracy rolnej i fubrycznej zo- 
staną odpędzeni niendolni wałkonie i fan- 
taści, którzy  marnotrowią, paraliżują 
lub wypaczają środki wytwarzania przez 
ślepy los im powierzone, a które wol- 
ne współzawodnictwo po niewozusie z 
rąk wytrąca, o ile kartele, ringi i tro- 
sty tego „wolnego współzawodnictwa” 
nie zredukowały dn rzędu fikeyj. Nie 
tn miejsce rozwijać wszystkie dobre 
skutki powyższej zmiany, które dla umie- 
jącego obliczać i myśleć są same przez się 
zrozumiałe. Od tej zmiany oczywiście 
świat nie zapadnie się w gruzy, jak w złej 
wierze utrzymują filuci, a giupcy wierzą, 
natomiast nie ulega wątpliwości, że obecny 
cały ustrój społeczny deszezętnie zginie, 
gdyż jest on cały od a do z oparty na pry- 
watnej włnaności z jej łupiestwem bliźnie- 
go, militoryzmem i tem wszystkiem, co do 
tego garnituru należy. Współczesnego, ka- 
nibalskiego ustroju społecznego wolno nie 
żałować ze stanowiska etyki społecznej, 
łzy za nim mogą ronić ci tylko, którzy nie 
potrafili egzyateneyi swej oprzeć na niczem 


innem, prócz zbrodniczości tego Bystemu 
Do każdej formy własności i żywienia się 
może przystosować się ustrój społeczny we 
wszystkich awych przejawach, a do każde- 
go ustroju społecznego może być przez wy- 
chowanie i tresurę przystosowaną fizyczna 
i psychiczna strona człowieku, której vroz- 
ciągliwość, elastyczność i plastyczność jest 
prawie bezgranieznu tak, że z tego mate- 
ryału dają się urobić najwięcej awanturni- 
cze i fantastyczne dziwolągi. Dowodem 
choćby przystosowanie się człowieka do 
obecnego ustroju, zwiędłego i przeżytego, 
rojącego się od absurdów i udręczań wazel- 
kiego rodzaju. Dla ilnstracyi weż niemy 
pierwszy z brzegu przykład, np. „hundal”. 
Jest to zasłuzą Proudhona, że wyświetlił ten 
nbsurd życia gospodarczego, zwaay han- 
dlen. Trudno wymyśleć coś burdziej nie- 
praktycznego, nieprodukcyjnego i niedo- 
rzecznego nad „handel prywatny”. Dzię- 
ki tej nadobnej instytucyi za guzik, które- 
go wyrób, licząc już w to dywidendę fabry- 
kanta, kosztuje grosz, konsument płaci 
trzy grosze dlatego tylko, że kupsowi pa: 
*lobało się odzrodzić konzumenta od wy- 
twórcy, ażeby pod pretekstem t. z. „ryzy- 
ku handlowego”, nieproszonego i niedzię- 
kowanego, pod pretekstem zmarnotrawio- 
nych kosztów na kłamliwe reklamy, na wy- 
stawy i inue przynęty, nieprzysparzająze 
wartości towurom, wypróżniuć kieszenie 
azawiałym konsaumentom.. 

Na tą koszłowną zabawkę „handlem 
prywatnym” dzisiejsze społeszeństwa niby 
cywilizowane marnotrawią 50'/, spożyciu, 
ca, lekko szacując, wyasai kolo 10 miljar 
dów. Jest toteż pewicn gatunek milita- 
ryzmu, wymyślonego przez „homo sapiena*, 
który wszystkie rozumy pozjadał. Uprzy- 
tomniwszy sobie, że od stuleci ludzkość 
to głupstwo uprawia z żarliwością godną 
lepszej sprawy, dostaje się istotnie zawro- 
tu głowy, jak na widok czegoś niepomier- 
nie olbrzymiego, niedającego się ogarnąć 
umysłem i zmysłumi, Wobec dwóch choć- 
by tylko takich faktów jak: nieprodukcyj- 
ne marnotrawatwa w postaci militaryzmu 
i w postaci handlu prywatnego, czyż można 
sią dziwić, że niema zueo zabezpieczyć atar- 
ców, sierot, kalek, że azpilale, szkoły i in- 
stytucye kulturalne oraz użyteczności publia 
cznej dostają oehłapy jałmużny, że rzesze 
oblachnanione wzrastają, że nie można na- 


s LL —L— LLL ŻA ZZA 


da. W niedzielę przed południem szty 
obie opiekunki do kościoła lub do lasu na 
muzykę. Estera zaś zostawała sama w do- 
mu iżyła jak w bajce wlasnego pomysłu, 
ca jej dodawało sił do zniesienia więzien- 
nego życia calego tygodnia. 

Przez okno na górze wychodziłu nudach 
oficyn, a stamtąd obchodziła wszystkie da- 
chy okoliczne, zagłądała do gniazd ptusich, 
ćwierkała i gwizdała nu ptaszki, zbierała 
mech z pomiędzy kamieni i wtykała 
w poczerniułe sadzą kominy, Jeżeli się 
znajdowała w nastroju marzycielskim, aia- 
dała okrakiem nu grzbiecie duchu i wpa- 
trywała się w wieżę kościelną i gołębie, ho- 
dowane przy kościele, Tak siedząc odda- 
wała się skromnym marzeniom dziecięcym 
o pięknym panu, który będzie klęczał przed 
ołtarzem i nazwie ją swoją żoną. Kiedy 
na wieży kościelnej wybiła druga, wlaziła 
z powrotem przez okno i siadała do ro- 
boty. 

Pokoik ne górce z wspólnem łożem, ko- 
modą, stoczonemi przez robaki meblami 
i mdłym zapachem był jej wstrętny. Tu 
doznawała zawsze uczucia, jak gdyby ścia- 
ny, sufit i podłoga ścisnęły między siebie 
czas i nie ohciuly go wypuścić, Dech jej 
zapierała obawa, by tn nie straciła przyto- 
mności, 

Pewnego wieczoru, na krótko przed jej 
bierzmowaniem wezwała ją Alvilda z sobą 
na górkę. Niezwykłemu temn wezwaniu 
towarzyszył ton uroczysty. 

Jonnna przystroiła dziewiczą klatkę zie- 
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dwa wyblakłe portrety męskie. 

Estera domyśliła się od razu, że jeden 
przedstawiał ukochanego Joanny, u drugi 
jej własnego ojca. Wszystkie omawiania 
i piękne wstępy były zbyteczne, Estera wie- 
działa o tem sama z siebie. 

Potem Alvilda położyła dłoń na ramie- 
nia dziewczęcia i wśród łez i reminiscencyi 
zZ kazań opowiadała jej, jakie zmartwienie 
i ból złamały jej życie. Dziecka słuchało 
z roztargnieniem, napół aenne. 

Ją obchodziło jedynie, kto był jej ojcem. 
a na to nie dawała odpowiedzi Alvilda, 

Później w każdym spotkanym mężazyź- 
nie szukała podobieństwa do zblakłego 

portretu otoczonego równianką. G:ly ple- 

an, błogosławią ją, złożył dłoń na jej 
głowie, płonęła z railości, przypuszczając, 
że to jej ojciec. 

W kilka tygodni później wzięła ją Alvil- 
da z sobą na cmentarz i zatrzymała się nad 
jednym z grohów. 

— Tu leży! 

— Kto? 

— Twój ojciec, naturalnie! 

Estera zauwużyła, że grób był całkiem 
zaniedbany. Dziki bluszcz okrywał mogi- 
łę oraz ścieżkę do niej wiodącą, kamień hył 
popękany i tak brudny, że nie można było 
prawie przeczytać nazwiska, Nagle poczę- 
ła kochać tego opnazczonego, zupoamniane- 
go, spoczywającego tu ojca. Obok znaj- 
dował się grób pięknie utrzymany. Ma- 
chinalnie wycięgnęłu rękę, zerwała cesar- 


ahg koronę i spuściła kwiat na mogiłę 
ojca. 

To drobne wydarzenie pogłębiło jeszcze 
bardziej nienaturalną przepaść między mat- 
ką a córką i wróciły do domu pelne nie- 
przyjaznych a sobie myśli. 

Następne lata były coraz 
ezo. 

Opiekunki szeptały z sobą półgłosem a 
niewdzięczności i dziedziczeniu złej żyłki 
ojca. Esteru i teraz przesiedywała w prze- 
dziule zu sklepem, jak dawniej, lecz już nie 
zwijała, ale samu haftowała jedwabiem, 
włóczką i naszy wała paciorkumi. Bez wy- 
bijania i rysowania wzorów potrafiła na- 
śladować kwiuty polne i roboty jej dobrze 
płacono. 

Ciągła milczenie było przykre, zwlaszcza 
że spostczegłn, jak dułece obecność jej krę- 
puja tamte. Zaproponowała im, aby ona ze 
awoją robotą przeniosła się na górę, lecz 
nie miały śroilków na opalenie dwóch izb, 
tak więc przez pół roku siadywały obok 
siebie we trzy, nie znajdując słów na u- 
przyjemnienie sobie wzajem chwil spędzo- 
nyoh przy pracy. 


przykrzej- 


(O. d. u.) 


Przeklad + duńskiego 
Józefy Klemensiewiczowej, 
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dążyć i nastarczyć z budową karczem, wię- į 


sień, kościołów, koszar i domów dla obłą- 
kanych? Jak zuuważył „La Rochefoucauld: 
„dziwić się można tylko temu, że jeszcze 
się można dziwić”, więe nie dziwnego pod 


słońcem, nawet to, że społeczeństwu wapół- | 


czagne ze zbawczemi receptami w ręku po 
grążają się w coraz większy upadek, stwo- 
rzony przez chorą cywilizacyę nowoczesną. 
„Nie wiadomo, co położy kres temu świutu, 
ltóry jest tylko wielkiem zbiorowiskiem 
boleścii* woła Buddin. I rzeczywiście, 
nie wiadomo co położy kres, natura bo- 
wiem ludzka posiadu trzy wyróżniające ją 
rysy: niema tak wielkiego udręczenia, do 
którego człowiek nie potrufłhy się na tyle 
przyatosowkć, żeby obok niego nie zdobyć 
się jeszcze na seluvus saltans, następnie— 
„homo — bestia inaatiabilis*, wreszcie—ol- 
brzymi konserwatyzm pod względem du- 
chowo-cielesnym. W ustroju człowieka 
współczesnego zdarzają się jeszcze t. zw. 
„mięśnie piramidalne“ w okolicy kości ło- 
nowej, będące szezątkowem dziedzietwem 
już nie po małpach człekokaztaltnych, lecz 
po torbaczuchi; czyż można oczekiwać wię- 
kszej powolności rozwoju? Ten to wro- 
dzony konserwatyzm stanowi sam trudność, 
o którą wszelkie zbuweze pomysły refor- 
matorskie się rozbijają. 

„Już dawno dowiedzionem zostało, że nez- 
ciwość, sumienność, sprawiedliwość i wol- 
ność kosztują taniej, niż łupieskie złodziej- 
atwo, szalbieratwo, wyzysk i przemoc. Da- 
wno wykazano jak na dłoni, że braterstwo 
ludów taniej kosztuje, niż rasowe lub na- 
cyonalistyczne pozeranie się wzajemne, niż 
wszelkie dźingoizmy, Chawberluin'izmy, 
hakr yzmy i tym podobno cudactwa nie- 
przytomne. Dziecko zrozumie, że lepiej 
wziąć we wspólne władanie i zarząd glob 
ziemski, jako wspólny folwark, niż miedzy- 
narodowo wydzieruć go sobie na awój wy- 
łączny użytek narodowy i międzynarodo- 
we kosztowne przeszkadzanie sobie w ko- 
rzystaniu z jego durów. Wiadomo, że ta- 
niej jest i pożyteczniej dla pokrzepienia 
i spojenia rozkładających się społeczeństw 
dzisiejszych zamienić się w jedną wielką 
kooperatywę spożywczo-wytwórczą,niż wy- 
twarzać chaotycznie i bczładnie, marno- 
trawnie zaś spożywać i szerzyć panpery- 
zacyę, nienawiść klasową, rozprzęgając 
tem solidarność społeczną. Wiadomo, że 
oświata taniej kosztuje, niż ciemnota, wol- 
ność tańszą jest od ciemięstwa it d, it, d. 
Lecz cala ta świadomość uni na jotę nie 
zmniejsza liczby amutorów kwaśnych ja- 
błek. Pochodzi to stąd, że wrodzony lu- 
dziom konserwatyzm do życia współczes- 
nego i jego organizucyi unosi barbaryzmy 
odległych epok wszelkich odcieni w prze- 
ważnjącej ilości, obok której modernizm 
jost zaledwie nikłą domieszką, ten ostatni 
bowiem, wygnany z życia hieżącego, spo- 
czywa niemal w całości w literaturze, sztu- 
ce niecenzuralnej, które są jego kołyską 
isehronieniem. Przy tym stanie rzeczy 
wszelkie leki na choroby społeczne są od- 
rzucone, 


Na tysiąc współczesnych ludzi paendo- 
cywilizowanych 999 dba o dobro publiczne, 
juk pies o piątą nogę, której nigdy nie 
miał, Społeczeństwa ludzkie, raz wcią- 
gnięte w tryby jednego typu kultury, nie- 
zdolne są zasmakować w innej ryczałtem 
i dopiero wtedy zaczynają odżegny- 
wać się od tej kultury, w której były 
tresowane, gdy jej niehezpieczeństwo i ub- 
aurdność stanie się oczywistą każdemu. 


Społeczeństwa, odurzone chloroformem 
religii, pijane mistycyzmem filozoficznym 
zatrucają świadomość tego, czem są, gdzie 
się znajdują, dokąd idą i w tym stanie 
transu pozwalają dokonywać nad sobą nuj- 
boleśniejszych  wiwisekcyi uzurpatorom 
władzy i tyranom, Ibsen sformułował przy- 
kazanie: „nauczaj naród twój wielkie my- 
áli przemyśliwać*; może to, ca tu odręcznie 
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rzuciłem, pobudzi kogo do głębszego roz- 
| pamiętywania zugodnień życiu. 
Szpon 


ma r 


ix Zjazd lekarzy i przy- 
rodników polskich. 
iaa 


peza lekarzy i przyrodników pol- 

skich, zwałany po 38-letniej 
PARSE! r wie du możność zsumowania i oce- 
nienia nietylko wyników nujnowszych ba- 
duń naukowych, lecz i siły rozwojowej nu 
polu nauki narodu polskiego. Uczeni pol- 
acy, rozproszeni po obeych ogniskach w 
braku olbrzymich środków pomocniczych, 
wytmuganych przez współczesną naukę do- 
świudczalną, potrafili jedaak dorzucic nie- 
mało da dorabku wszechświutowego i do- 
robek ten oddać nurodowi w jogo własnej 
mowie. W ostatnich czasach powstała ho- 
gata i oryginalna terminologia polsku i o- 
trząsnęłu się zupełnie z naleciałości i zapo- 
życzań, które do niej przylgnęły na ob- 
cych wszechnicach. Widzimy też, że spo- 
łeczeństwo, pochłonięte dotąd przez studya 
literacko-hiatoryczne, w których zawarło 
kwintesencyę narodowego ducha, zwraca 
się powoli ku przyrodoznawstwu.Ten zwrot 
znalazł wyraz w zwiększonej ilości wyda- 
wnictw przyrodniczo — naukowych. Już 
wiele z tych dzieł, które musiały wycho- 
dzić zagranicę w cndzoziemskiej szacie z 
braku nakładcy i czytelników u swoich, 
moze obeenie rodzinną mową szerzyć wie- 
dzę. 

Wobec tych ze wszech miar pocieszaja- 
cych objawów, ogromne znaczenie będzie 
miał Zjazd lekarzy i przyrodników, Zwra- 
cając uwagę całego społeczeństwa na za- 
gadnienia naukowe, rozbudzi może w nie- 
jednym pocięg do studyów przyrodniczych, 
a te niewątpliwie zmniejszą konserwatyzm 
i klerykulizm naszego społeczeństwn, któ- 
ry przybrał tuk zastraszające rozmiary. 
Wezak znane są u naa fakty agitacyi przez 
„czurne żywioły” przeciw postępowym in- 
stytucyom oświatowym na tej zusadzic,iz tam 
uozą,że człowiek pochodzi od małpy”. Oka- 
zuje się,że unus jeszcze teorya deacendencyi 
niema prawa obywatelstwa, które uzyskała 
już zagranicą! A i u galicyjskiej ciemni ma- 
my nietylko przeciętnych obywateli, lecz 
nawet doktorów medycyny, godzących z 
nunkami ścisłemi—prawie że odmawianie 
różańca! 

Odczyty, które już zostały wygłoszone 
(dr. Biegański: „() współczesnej, filozofii 
przyrody”; dr. Wład. Natanson: „Świat wi- 
dziany od strony elektrycznej”, prof, Ry- 
dygier: „Zagajenie w spruwie nkcyi prze- 
ciwrakowoj”) przedstawiają się ze wazach 
miar interesująco, u gdy wspomnimy, że 
w zakres prae sekcyjnych wchodzą kwe- 
stye alkoholizmu, walki z gruźlicą i t, d., 
że już uchwalono założenie polskiego sto- 
warzyszenia celem zwulezania raka, zubie- 
rającego w Królestwie rocznie 7,000 osób, 
wówczus dopiero ocenimy całą doniosłość 
zjazdu. 

Niezmiernie sympatyczne wrażenie spra- 
wia mowa prezesa komitetu gospodarcze- 
go, prof. Bylickiego. Zawiera ona żąda- 
nie, aby nanka zuspukajała dwa najznacz- 
niejsze wymagania ludzkości: pragnienie 
warunków bytu, najodpowiedniejszych ce- 


lom życiowym i zupełne poznanie świuta 


i życia, zbadanie przyczyn zjuwisk otacza- 
jących. Jest więc nadzieja, Że Zjazd roz- 
budzi w uczestnikach szerokie dążności 
społeczne, uznając, iż owo stworzenie naj- 
odpowiedniejszych celom życiowym wa- 
runków bytu wymugu gruntownego prze- 
ksztułcenia istniejącego ustroju, któremu 
współdzinłać może lekarz nu wielu stano- 
wiskseli, niemul w każdej chwili życia, 
występując jako śmiały rzecznik ewolu- 
cyi i postępu. Może to rozbudzone 
uczucie społeczne rzuci w zapadłe katy, 
gdzie mrze hez pomocy tyle chorych, wielu 
lekurzy, kupiących się teraz pa wielkich 
miastach, wydzierujących sobie praktykę, 
konkurujących ze sobą, jak dwa krumiki, 
imponujących pacyentowi wystawnością 
mieszkania i t. dọ, wypaczających duszę 
wśród niezdrowej zuwiści zewodowej, 
Czyż to raz się zdarzało, iż gwałtownie po- 
trzehna operacya lub konsylium nie docho- 
dziło do skutku z powodu padrażnionej 
ambicyi lub niezachowania konwepansów 
wohec jakiejś wielkości lekarskiej? 

Serdecznem echem odhrzmi w nas hns- 
ło, rzucone przez prof. Bylickiego: „Nau- 
ku powinna służyć życiu! Niech ałuży, 
niech przekształcu zapleśniałe wyobraże- 
nia, niech ewolucya myśli poprzedzi wiel- 
ką ewołucyę form spolecznych. Bo, jak 
powiedział prof. Kostunećki w swej mowie: 
„w walce a byt ten tylko naród może się 
ostać, który potrafi nowe zjawiska przyro- 
dy ujawnić i wykorzystać je dla dobra 
ludzkości. 

Bardzo dobrym pomysłem było polgcre- 
nie ze wspomniunym wyżej zjazdem wy- 
atawy przyrodniczo lekarskiej. Szeroko 
uwzględniony na niej dział hygieniozny mu- 
siał skierować uwagę lekarzy na zadanie 
nauki, dotąd bardzo mało uwzględniane w 
praktyce, a mianowicie, na działalność za- 
pobiegaweza. Oheenie medycynie pozo- 
stuwiono tylko akcję ratunkową. Waku- 
tek tego, w sposób eutkiem normalny, ro- 
dzi się u fachowców—lekurzy prawia odru- 
chowe życzenie, ahy chorych było jak nuj- 
więcej—wszak to ich chleb. Lecz gdyby 
ich praca została uspołeczniona, gdyby ato- 
sunek lekarzu do społeczeństwu nie ogra- 
niczał się do przypadkowych zetknięć się 
z pojedyńczymi jednostkami w chwilach 
niebezpieczeństwa, wówozns siły, używane 
nn usuwanie choroby, mogłyby pójść na 
zapabieganie chorobie. Alo zorgunizowa- 
nie instytacyi mających cel powyzszy, pro- 
pagowanie zasad hygieny i wcielanie ich 
w życie rozbija się znowu o—kwestyę apo- 
łeczną. I znowu nauka czuje się hezailną, 
jak mysl bezcielesna — i znowu musi Bię 
zwrócić do budowniczych przyszłości, by 
jej pomogli stworzyć „ludzi, prostokątnie 
zbudowanych na ciele i duszy”. 

Na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej, 
możemy oglądać modele mieszkań, iażni 
ludowych it. d. najnowszej konstrukcyj, 
preparaty pokarmów, oknzy ogrodnietwa, 
tublice, fotografie, ilustrujące hygienę szkół, 
środki pomocnicze w medycynie i t, d, 
it d. 

Najmniej ściągają na siebie nwagę pu- 
bliczności tablice statystyczne, zawierują- 
ce jednak bardzo cenne dane i wskazują” 
ce, gdzie możnaby skierować wysiłki leka- 
rzy, nieraz tak niepotrzebnie trwonione 
przy kapryśnym bogaczn, szukającym pre: 
tekstu, by wyjechuć do badu. Tak np. w 
statystyce wystawionej przez Radę Szkol- 
ną okręgową we Lwowie znajdujemy p. t. 
„Hygiena domowa młodzieży szkolnej” 
dziewięć obrazów ilustrujących sprzeczny 
z wszelką kulturą sposób życia dzieci uczę- 
szczających do szkół lndowych, Dowin- 
dujemy się, że 45 dzieci nu sto śpią sume, 
znaczy to, że 55 na ato śpią wspólnie z in- 
nemi dziećmi lub z dorosłymi, ca jest rze- 
czę dla zdrowia dziecku najszkodliwszą i 
przyczyną najgroźniejszych chorób. Dalej 
dowiadujemy się, że 73%, chtopeów i 510/, 
dziewcząt nie myje się weale, 150/, nie ma 


450 


PRAWDA. 


płaszcza zimowego, u 13% — obuwia, 19% 
nie ma stołu do pisunia, piszą więc zada- 
nia na kuchni, na ławce, na podłodze, w 
pozycyi najniezdrowszej; 5%/a dzieci trudni 
się po za szkołą zarobkowuniem. Ogólna 
aumu badanych dzieci wynosi 14.502. A 
ile jest po zu szkołą takich, których wu- 
runki życiowe nie wydźwignęły nawet na 
ten poziom, na którym się odczuwa potrze- 
bę szkoły! 

Uczeni, ożywieni szlachetnym zapałem, 
choący wyrutować ludzkość od tylu bólów 
i chorób, powinni pamiętać, że wszystkie 
ich usiłowania pójdą na marne, dopóki się 
Mik uleczy głównej choroby ludzkości: Nę- 

zy. 


++ 


Kwesłya religijna 
w daponii. 
3 © 


d czasu wojny rosyjsko japońskiej, 
która zwróciła uwagę cywilizowane- 
5 go Zachodu na kraj Wschadzącego 
Slonca, naród małych wyspiarzy przeżywa 
głębokie i ostre przesilenie. 

„Jakkolwiek zwycięzku wojna była ogni- 
wem, które połączyło odgłosy politycznego 
życia Wachodu z koncertem mocarstwo- 
wym Europy, lubo zawiązane „entente cor- 
diale” frunco-i anglo-japońskie wplywaja 
nader pomyślnie na gorączkowy rozwój ka- 
pitalizmu w Japonii, jakkolwiek proces ze- 
wnętrznej europcizacyi odbywa się nien- 
stunnie—niemniej pol błyszczącym pukle- 
rzem pomyślności i postępu, potęgi mate- 
ryolnej i moralnej narodu, kryje się ciężki 
kryzys wewnętrzny. 

Zapasy kurezowe z kolosem północy za- 
siały bujne żniwo śmierci na brzegach Ja- 
lu i w fosach portu Arthura, 

Nakład wydatków na kosztowną wojnę 
odbił się na podwyższonej taryfie podutku 
dochodowego, którą musiał opłacić ze 
awych skromnych środków włościania ja- 
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poński. Nienormalnie rozwijający się prze- 


mysł fabryczny położył ciężką łapę na pro- 
letaryacie robotniczym. Nędza się szerzy. 

Kmigracya do Korei i Stanów Zjedno- 
czonych wzmaga się nu skutek przeludnie- 
nia. 

Łącznie z kryzysem ekonomicznym idzie 
ślad w ślad przesilenia moralne. Sture 
wierzenia, kulty, zwyczaje, dogmaty w ze- 
tknięcin z nową, nieznaną, a wyższą kultu- 
T4 A fermentucyę, która ogaruę- 
ta naród. ozliczne szezeble, rozgałęzie- 
niu i prądy umysłowości europejskiej przy- 
szły naraz do Japonii. Monizm i durwi- 
nizm, empiryokrytycyzm i kult nadezło- 
wieku, Kant i Nietzsche jednocześnie za- 
witali na kwitnące wyspy Nipponu. Stąd 
gwałtowne i dziwaczne starcia się poglą- 
dów, charakterystyczne dla epoki przeło- 
mowej, w ciągu ciężkich porodów kultury 
zupełnie naturalny zamęt i depresyn mo- 
ralna. Jakiś niensprawicdliwiony fatalny, 
żywiołowy pesymizm opanował młodzież. 
Samobójstwa przybierają charakter maso- 
wy. Zjawiają się peryodycznie mistyczni 
rzecznicy nowych prawd objawionych. 

Niewiara w stare bogi jest zjawiskiem 
powszedniem. Rzekibyś starożytna Hella- 
da w epoce upadku, Nadeszła epoka kry- 
tyczna; przebudowa omszałego i pokrytego 
pleśnią gmachu dawnego życia stała się 
nicnniknioną. 

„Jedną z szeregu kwestyj, wysuniętych 
nu porządek dzienny, jest w Japonii kwe- 


atya religijna. Może to być nieco dziwne, 
że w tym samym czasie, gdy Europe za- 
czyna rozlużniać pętające ją sieci przesą- 
dów i wyzwalać się z pod panowania Rzy- 
mu papieskiego, w Japonii warstwy panu- 
jące, mając swój interes w ogłupianiu lu- 
du, domageją się upaństwowienia religii. 
W języku mniej szczerym brzmi to: „iden- 
lizm ducha i potrzeba karmi religijnej o- 
budziły się wśród ludu”. 

W istocie rzeczy walka o istnienie wła- 
ściwej religii sankcyonowanej przez pań 
stwo, stanowi rdzeń i jądro kwestyi. 

Prawdziwe jej komplikacye i zawiłości 
leżą w charakterze chwili i w psychologii 
ludu japońskiego. (Głęhoki jego acepty- 
©yzm w sprawach religijnych, graniczący 
z indyferentyzmem, połączony z dziwną 
zabobonnością i naiwnym pantejstycznym 
pisie reac, umożliwiają cgzystenoyę na 
japoùskim gruncie niezliczonych odcieni 
trzech głównych gałęzi religijnych. 

Oto, co pisze w danej sprawie wielki 
znawck Japonii, André Bellesort: „Nie py- 
tajcie nigdy Japończyka o jego przekona- 
nia religijne, bo poruszycie kwestye, któ- 
rych on sam nigdy nie poruszał. Uczę- 
szczalem do wielu świątyń w Tokio. Nikt- 
by nie myślał, że ma do czynienin ze zgro- 
madzeniem ludzi, zebranych dla jednej 


; i tejże modlitwy da tego samego Boga. Ka- 


żdy przychadzi, wchodzi, odkrywa głowę, 
lub też ją pokrywa, pochyla się lub pada 
na twarz, zdradza ufność do Bóstwa całko- 
wita, albo niezupełną, luh też nienfność... 


Jako religie właściwe, wzajemnie uzu- 
pełniujące się i odzwierciadlające rozmai- 
te płuszczyzny ducha japońskiego mogą 
bye uwużune ahintoizm 1 buddyzm. Naj- 
starszą religią Nipponn był shintoizm, re- 
ligia narodowa, religia uwielbienia ojczy- 
zny, jasny kult hołdu naturze. W upięk- 
szonych zielonością świątyniach czei Ja- 
pończyk Amurasubu,boginię światłu i słoń- 
ca, czci muzyką, pieśnią, zabawą i płąsami 
Religia shinto nie posiada żadnych dogma- 
tów moralnych, sięgających aż do życia 
zuprobowego. Wiązanka naiwnych my- 
tów kosmogonicznych, nieco przypomina- 
jących mytologię grecką, wyczerpuje jej 
treść, Krañcowo różni się od niej bnd- 
dyzm, religia popiołów i ubstrakcyi, prze- 
niesiona do Japonii z Korei. 

Historya Japonii jest areną pasowania 
się pomiędzy sobą tych dwu religii; każda 
z rywalek czasowo brału przewagę nad in- 
ną. 

W przeciągu pierwszych dwunastu stu- 
leci dziejów Japonii niepodzielnie pano- 
wał shintoizm, który o tyle zakorzenił się 
w ludzie, że honzowie buddyjsoy, widząc 
niepłodność otwartej walki z shintoizmem 
musieli uciec się do podstępu, który pole- 
gał na budowaniu „miya” (świątyń shinto) 
wewnątrz „tera”, chramów buddyjskich. 

„Kami (bogowie shinto) i Buddha to 

jedno! Bogini dnia jest Buddhą, któ- 

ry przyszedł zbawić Japonię” ') — 
mieli twierdzić naiwnym owieczkam spry- 
tni dusz pasterze, 

Gdy większość świątyń była przebudo- 
wana i bogowie otrzymali inne nuzwy, bud- 
dyzm zuczął się powoli zaszczepiać na grun- 
cie japońskim. Dopiero po restauracyi 
1868 roku sbintoizm staje się znowu reli- 
gią urzędową i częściowo odzyskuje duwne 
wpływy. 

Byłoby zbytecznem odtwarzać całą epn- 
peję walk pomiędzy religiami i ich po- 
szczególnemi saktami. 

Zntezymamy się tylko nad chrystyaniz- 
mem, który około r. 1600 propagowany 
przez misyonarzy znowuż jako sekta natn- 
ry doczesnej, zdołał pozyskać znaczną 


1) „Dai Nippon“ przez E Hitomi- 


ilość neofitów, szerząc awe credo dzięki go 
ścinności rządu japońskiego. Lecz gościn- 
ność ta miała awe granice. 

Zniecierpliwiony nadużyciem misyona- 
rzy, ich nietolerancyg względem oudzych 
świętości, korupcją i demoralizucyą, któru 
szerzył wśród ludności, mikado Ilideoshi 
Toyctomii w r. 1587 wydał edykt zabra- 
niający mieyonarzom propagandy katoli- 
eyzmu! 

Wspomniany przezemnie autor (Hitomi) 
podaje fakt następujący, który przepełnił 
miarę cierpliwości mikada: 

„Samurui imieniem Nakat był faworytem 
„Toyotemi Hideyoshi. Matka owego Su- 
„murala wyznawała buddyzm. Pewien ka- 
„plan chrześcinński chego ją nawrócić pro. 
„bował wszystkich środków. Z początku 
„poprosił ją o spędzenie nocy w jej domn, 
„podając się za bonzę. Po kilku dniach 
„posłał jej funt drzewa aloesowego i dzie- 
„Sięć sztuk jedwabiu, probając ją nakłonić 
„w ten sposób—bcz powodzeniu. Nar 
„cie podczas dyskusyi z byłym honzą w 
„jej ohecności rozdarł kilku zeszytów świę: 
„tych ksiąg buddyjekich i rznciwszy je pod 
„nogi, twierdził, że Budda nie jest w stu- 
„nie go ukarać, Były bonza odrzekł mu: 
„Czemuż wszechmogący Bóg Chrześciań- 
Paki nie jest w stanie przeszkodzić ludziom 
„źle się sprawować”. 

„Ksiądz poszedł, nie odrzekłszy ani ało- 
„wa, Nakai opowiedzinł swemu włudcy 
„0 wszystkiem, co miało miejsce u jego mat- 
"ki. Toyotomi rozmyślając o tem, zadecy- 
"dował, że sekta, która bierze lud nna lep 
„interesu nie może być sprawiedliwą. Po- 
"atat więc trzy tysiące żołnierzy, aby wy- 
„pędzili księży chrześciańskich?. 

Okoła r. 1609 współzawadnietwo Holen- 
drów z Portugalczykami dostarczyło po- 
wodów do prześladowania misyonarzy. Žu- 
korcze zamiary Portugulczyków, którzy na 
moilłę innych mocarstw Europejskich, to- 
rując sobie drogę krzyżem propagandy 
chrześciańskiej szerzyli następnie arężnia 
gwalti zniszczenie, zostały przewidziana 
przez rząd japoński. W r. 1612 Szognk 
Tokugawa ostatecznie postanawia wyple- 
nić chwast chrystyanizmu. Kara śmierci 
oczekiwała zaślepionych zwolenników do- 
brej nowiny. Na dalekim Wschodzie po- 
wtórzyły się czasy Nerona, Rozpoczęły , 
się mnsowe rzezie zrewoltowanych właś 
cian, wiernych awej religii — śpiew chry- 
styapizmu wydał bujny plon krwi i mor- 
dów bratobójczych. Pa leciech propagan- 
dy potajemnej dopiero w r. 1890 konsty- 
tncya japońska daje gwarancyę rzeczywi- 
sta wolności sumienia. Odtąd wszystkie 
sekty mają równe prawo do życia. Lecz 
| po krwawych widziadłach przeszłości apra- 
wa religii coraz bardziej traci swą zywot- 
ność. Zabojętnienie szerzy się wraz z 
wzmożeniein się kultury i wzrostem oświii- 
ty. Wojna i kryzys ekonomiczny wywo- 
łały ją nu porządek dzienny. 

Żadna z wymienionych powyżej religii 
nie kwalifknje się w Juponii do odegrania 
roli dominującej. 

Jeżeli młot poglądu naukowo-przyrodni: 
czego rozhija w gruzy fundowane w za- 
mierzchłej przeszłości podwaliny shintoiz- 
mu, nie zadawalniającego potrzeb natury 
w imię miłości ojczyzny, Mikada, wazyst- 
kiego co ma cechy swoiste jupońskie, to z 
drugiej strony chrystyanizm we wazelkich 
jego postaciach nie potrafił przystosować 
się do wurunków japońskiej psychyki, przy 
brać form odpowiednich, zanklimatyzować 
się. Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, iż wy- 
chowunie japońskie ściśle izolowane oil 
wszelkich pierwiastków dogmatycznych, 
poprzestaje li tylko na wykładuniu moral- 
zrozumiemy łatwo przycz: 
ny bezreligijności Japończyka. Bezrelig 
ność ta jest wytworem stosunków apecyfi- 
cznych, wytworem maturalnym i koniecz- 
nym, 
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Wobec tego bardzo wątpliwe, czy wy- 
silki twórców nowej, syntetycznej, zrefor- 
mowanej religii, która jednocząc pierwiast- 
ki buddyzmu z zasadami chrześciuńskiemi 
miułaby wytworzyć protestantyzm japoń- 
gki, zdołają narzncić jarzmo dogmatyzmu 
apołeczeństwu, przyzwyczujonemu do nie- 
podległości myśli i powszechnej tolerancyi, 
Religia ta, jako religia przyszłaści w buj- 
nej wyobrażni jej zwiastunów ma iść ręka 
w rękę z postępem w nauce doświadczał- 
nej, być poniekąd opoctyzowuną jego me- 
tafizyką, 

Otóż nasuwu się pytanic, w jaki aposób 
dułony się pogodzić niewzruszalność praw 
objawionych z wiecznie zmiennym rozwo- 
jem myśli naukowej. 

Kapłani religii owej byliby zmuszeni dziś 
palić na stosie to, eo wczoraj ubóstwiali, a 
czy przy takich wnrunkach istnienie veligii 
jest możliwe, a jeśli jeat możliwe, czy jest 
-potrzebne? 

Mojem zdaniem—nie. 


Panowie piekarze „narodowego” chleba, 

| prosimy o więcej takich bochenków, wysa- 
dzanych na wierzchu kuraluchami. Uwol- 
ni to nas od trudu wydobywania z niego 
tych waszych smacznych rodzenków. 


W prochu. 


Nasi twórcy „zwycięztw” proletaryatu 
powinnniby sani postarać się o to, ażeby 
ych drukowane bufonady z ostatnich trzech 
lut zginęly buz śladu, ażeby do potomności 
nie przeszedł najmniejszy ich skrawek, Ba 
czego oni nie zapowiadali, 2 co się z tych 
marcholtowych przechwałek stało! Przy- 
pomnijimy sobie, jakie to rzucano zape- 
wnienia podczas lokautu łódzkiego, że ro- 
botnicy niewątpliwie pokonają fabrykan- 
tów i nie ustąpią uni na wlos od awych żą- 
dań, jak wydrwiwano ezluchetne zabiegi 
Towarzystwa Kultury polskiej, usiłujące- 
go przerwać tę nieszezęsną i nierówną wal- 
c Zawstydzona fanfuronada umilkła, 
gdy związek fabrykuntów złamał opór 
i z bezwzględną surowością przeprowadził 
usunięcie 98 robotników dla okazania przy- 
kładowo swej nieograniczanej władzy. Zda- 
wało się, że tu był kres upokorzenia. Tym- 
czasem poszło ono znacznie dalej, Ci nie- 
miłosiernie wyrzuceni i—jak mniemano— 
nieprzejednani i nujnicbezpieczniejsi, po- 
duli obecnie do swych pogromców taką 
prośbę, jakiej dotychczas nie znały dzieje 
lokautów i buntów robotniczych. Uznują 
się oni sami za potępieńców, którzy muszą 
„nciekać z rodzinnego miastu a może i z 
ojczystego kraju, aby się uchranić, ukryć 
i zusłonić przed hańbą”, stwierdzają, że 
„przypadkowo czy opałrznościowo stali się 
hądź powodem, bądź środkiem, bądź wre- 
szcie skutkiem wielkiej, rujnującej ogół ka- 
tustrofyf, Odzywając się do „wielce sza- 
nownych i laskawych panów”, którzy „wy- 
duliliich na mocy słasznie służącego im 
prawa”, nie marzą nawet o powrocie do 
„warsztatów pracy, przy których spędzili 
wiele, wiele lut”, tę myśl „pożegnali naza- 
wsze”. Oni pragną tylko awem pismem 
„uderzyć w czulszą i wraźliwszą strunę ich 
acro, aby w nich wzbudzić najelementar- 
niejsze uczucia litości dla byłych roboci. 
rzy, bylych członków klasy robotnicz. 
dził zdeklusowanych, przes ogół odtrąca” 
nych, napiętnowanych i za burty społeczne 
wyrzuconych nędzarzy”! Oni tylko „o- 
śmielują się zwrócić z bagutelną prożbą 
o jednorazową pomoe, okazaną hojną 
i wapaniałomyślną dłonią pańską”, 

Poprostu pióro się wzdryga przy prze- 
pisywanin tych psich skomleń, których au- 
tor—wnosząc ze stylu, nienależący do ro- 
hotników, niemiłosiernie spastwił się nad 
ich godnością. Do takiego to „zwycięz- 
twa” doprowadzili lud roboczy jego het- 
mani, jego „jedyni przyjaciele i obroń- 
cy”. Straszna lekcya, która nie powinna 
być zapomniana. 


Jerzy Szum Jankowski, 


PAMIĘTNIK. 


Chleb endecki z karaluchami. 


Jiejnki p.  Marylski - Łuszczewski, 
imąż, którego nuzwiska ukazywała 
eig dotychczua śród handlujących 
mlekiem, postanowił nakarmić dnsze no- 
sze razowcem narodowo-demokratycznym 
z mąki grubo mielonej. 

Puścił tedy w świat broszurę p. t. „Pró- 
żno zastawiają sieci przed oczyma wezel- 
kiego ptaka akrzydlatego”, Jest to oczy- 
wiście znany w Warszawie „chleb z kura- 
luchaumi”. Wydobądźmy kilka: „Tatulo- 
wi socyuliście było smutno samemu i wstą- 
pił w związki małżeńskie z przekupką z za 
Żelaznej brumy, czyli Postępown Demo- 
KE 
„Óprócz wyrzutków i szumowin, opła- 
canych w gazetach lub zależnych pienięż- 
nie od Żydów, „należą do niej: „pogrobow- 
<y, którzy umieją przeczyć i burzyć”, 
„zwracają się oni do śmietnisk, które po 
innych ludach pozostają, grzebiąc się jak 
galganiurze w stosach odpadków i etrojąc 
się w porzucone, brudne szmaty”. Szcze- 
gólnie szanowny 'Terzytes szkaluje rzecz- 
pików wywłaszczenia; „Gdyby nasz lud 
powiada— miał wejść na drogę bundyckiej 
uolityki burzenia własności, sądzimy, że 
niewypróbowanego środka wywłaszczenia 
użyłby—-jak na rozważnych ludzi przysta- 
ło — nuprzól drogą próby na majętnoś- 
ciach żydowskich. Gdyby to poszło do 
hrze, dopiero wtedy wziąłby się do ziemi. 
Żydom-gościom przedewszystkiem należy 
się pierwszeństwo. Odebrułby żydom do- 
ny, fabryki, banki, sklepy, kapitały i ko- 
aztowności. Sądzimy, że łą drogą uzyska- 
lihyśmy więcej niż pół miliarda rubli, eo 
odpowiada mniej więcej wartości pięciu mi- 
lionów morgów gruntu folwarcznego. Wie- 
lebyśmy otrzymali ża same peruki żydowskie. 
Ale słyszycie, juki gwalt się podnosi, że 
my chcemy rabować żydowskie mienie. To 
pogrom — wołają żydzi. Nie, to taki żar- 
cik w odpowiedzi na figle żydowskie”, 


Poprawka do etyki. 


Demokracya Narodowa, jako allein selig 
machende Karche, nie mogła pabłogosławić 
„Stronnictwa krajowego Litwy i Białej Ru- 
si” z dwóch bardzo ważnych względów: 
1) nie chce ono poddać się jej komendzie 
i2) nie zamierza „zabranego” kraju rosyj- 
akiego zamienić na zabrany kraj polski, 
lecz równouprawnić w nim wszystkie na- 
rodowości. Za najmocniejszy zaś przeciw 
niemu argument uwuzo to, że, uznając pra- 
wa Litwinów i Białorusinów, „w zamian ni- 
czego nie żąda”. To „w zamian” jest kla- 
syczne i doskonale charakteryzuje etykę 
bandy. Według niej należy nie okradać 
bliżniego, jeżeli on w zamian nus nie okra- 
da; inaczej wolno z nim zrobić wszystko, 
co dogadzn naszemu interesowi. Jak wi- 
dzimy, często w polityce stosowana reguła: 
„do ut des” została przez naszych nacyo- 


nalistów ślicznie poprawiona. Nie chodzi 
bowiem już ^ to, ażeby coś dać —Polacy na 
Litwie i Białorusi niczego dać nie mogą — 
ale o nznanie elementarnej zasady spra- 
wiedliwości, pozwalającej każdemu żyći 
używać swobody. I pomyśleć, że sq je- 
szcze niegodziwcy, którzy ośmielają się 
głośno twierdzić, że uczciwość obowiązuje 
hez wzajemności i że nawet względem zła 
dzieja nie nuleży być złodziejem, 
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z w epoce Odrodzenia. 
(Dokończanie Patre Nr. 13 i 14.) 


-x 


| runo jest najszlachetniejszym przed- 

stawieielem filozofii Odrodzenia wło- 
(2A skiego. Wprawdzie systemat jego 
lozoħezny posiada braki, które nas dziś 
rażą, podziwiać w nim jednuk musimy 
zarówno wielkość pomysłu jak lotność 
i potęgę fantazyi, Dźwięczą w nim już 
tony, które później u Leibnitza rozbrzmia- 
ły szeroko i donośnie. 

Decydujący wpływ na ukaztaliowanie 
się poglądów Bruna wywarła między in- 
nemi nauka Kopernika. Nauka ta, prze- 
eiw której kościół wystąpił odrazu do wal- 
ki, bardziej może na razie przeczuwajże, 
niż rozumiejąc ukryte w niej niebezpie- 
czeństwo dla siebie, dostarczyła Brunowi 
polężnej broni do walki z kościołem, Z 
nauki Kopernika, mówi Bruno, wypływa 
bezpośrednio: 1) że wszechświat jest nie- 
akończony i 2) że wszystkie części poszęze- 
gólne tego wszechświutu są jednorodne, 
Wszechświat jest nieskończony, w takim 
bowiem tylko wszechświecie przejawiać 
się może Bóg, który jest nieskończony 
i wieczny, każdy inny świat byłby niegod- 
nym Boga. 

I dlaczegóż zresztą świat miałby być 
skończonym? Wszędzie, gdzie zechcemy 
przestrzeni postawić jakieś granice, za gra- 
nicumi temi znajdnjemy znów przestrzeń. 
O skończoności świata mówią num jedynie 
zmysły nasze, które aą niedoskonałe, wy- 
ćwiczone bowiem zostały jedynie na 
przedmiotach skończonych, lecz czyż ma- 
my wierzyć, iż po za tem, co nam zmysły 
podają, nie już niema? (zem więc jest 
wszechświat? cchświat—to próżnia z 
zawieszoną w niej ilością światów, próżnia 
nie martwa, lecz będąca przybyłkiem ro- 
zlanej w niej siły twórczej bożej. Wszech- 
świat nie ma żadnego określonego centru 
ruchu. Za centr taki każde z ciał nie- 
bieskich dowolnie obranem być może, 

Wszystkie poszczególne części wszech- 
świata tworzą harmonijną całość, wazyst- 
kie części podlegają prawom ogólnym, 
żadna z nich nie jest ani lepszą, ani gor- 
szą, uni wyższą lub niższą od innych. Po- 
gląd taki zadaje arystotelizmowi kościoła 
cios stunowczy, Wszak podział świata, 
głoszony przez kościół, podział na niebo 
i ziemię opierał się na nuuce Arystotelesa, 
podług której istnieć mialy dwa światy: 
świat pad księżycem, niedoskonały, złożo- 
ny z Czterech pierwiastków, i świat nad 
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księżycem, świat eteru, przybytek dosko- 
nałości. Wobec nauki Kopernika pogląd 
taki utrzymać się już nie mógł. Ziemia 
u uprzywilejowanego swego atanowiska 
strąconą być musiala do rzędu innych ciał 
niebieskich, caly geocentryzm tracił racyę 
bytu zupełnie. 

Nasuwa się tu pytanie: jaki istnieje zwią- 
zek pomiędzy wszechświatem, jako cało- 
ścią i jego czędeiami poszczególnemi? 

W sposobie rozwiązania zagadnienia 
tego przez Brun» przebija się wyraźnie 
wpływ poprzednika jego — Mikołaja Ku- 
zańczy ku. Istotą — aubatancyą wezech- 
świata jest Bóg i wszystko we wazechświe- 
cie jest przejawem tego Boga. Wszystko 
jest wcieleniem myśli boskiej; z chwilą, 
gdy coś w umyśle Boga zostało pumyśla- 
nem — atało się natychmiast rzeczywisto: 
ścią.  Substancya nieskonczonu jest jedno 
cześnie przyczyną i celem wszystkiego. 

Stosunek części do całości opiera się na 
harmonii artystycznej i na tem pojęciu 
harmonii, Bruno, jako typowy przedsta- 
wiciel Odrodzenia, szczególny położył na- 
ciask. Owu harmonia, panująca we wszech- 
świecie, nie zostuje nigdy naruszoną, cho- 
ciaż jego części poszczególne ciągłym 
podlegają zmianom — przeciwnie, opiera 
się ona właśnie na poszczególnych kon- 
trastach, podobnie jak nu harmonijną cn- 
łość obrazu składa się cały szereg kon- 
trastów odcieni, linij i barw. Bóg obej- 
muje wszystkie kontrasty, musi więc obej- 
mować i kontrast pomiędzy największem 
i najmniejszen. Tu widzimy u Brana 
próbę pogodzenia uniwersalizmu z indy- 
widualizmom. Największe — to wszech- 
świat jako całość, minimum — to monada, 
będąca nie częścią Boga lecz Bogiem ca- 
tym, przejawiającym się jedynie pod ró- 
źnorodnemi postaciami. 

W tym wiecznym, bozgranicznym, nic- 
zmiennym jako całość wszechświecie czę- 
ści jega poszczególne wciąż tworzą się i zu- 
nikaja. Zapaloją się płomyki życia i gu- 
aną kolejno, poczyna się w niem wszystko, 
rozwija, dojrzewu i umiera, sum zad 
wszechświat jest zawsze młody, zawsze 
kwitnący. Tu święci uniwersalizm Bruna 
tryumi prawdziwy. Śmierć, troski i nę- 
dza życia istnieją dlu tych tylko, którzy oil 
drobnych spraw ziemskich oderwać się nie 
są w stanie. Kto wzrok ducha swego u- 
tkwi w bezmierny majestatut wiecznej nlo- 
da: harmonii wszechświata, ten zupo- 
mni o wszystkium, wszystkie bółe życia wy- 
dudzą mu się murnymi, nie nieznaczącymi. 
I zrozumiałym się nam stuje przedziwny 
apokój, z którym Bruna przyjął wyrok,ska- 
zujący go na śmierć. Czyż biednego tu- 
łączu, którego życie było jednem pasmem 
cierpień i prześladowań, mogła śmierć za- 
traszyć Czyż mógł dla uratowania swe- 
go życia wyrzec się wiary w to, co życia 
tego było jedynym celem i treścią? Pan- 
teizm Bruna nie był jedynie wytworem je- 
go myśli — Bóg w przyrodzie był dlań 
przedmiotem gorącej również miłości, 
Śmierć Bruna—to śmierć pierwszych chrze- 
ścijun, Unmieral on za swego Bogu we 
wszeshświecie, jak tamci za Chrystusa Bo- 
ga— człowieka, 

Przed siedmiu laty świat cywilizowany ob- 
chodził trzechsetletnią rocznicę śmierci Bru- 
nu. Czy oceniono go jednak, jako filozofa 
i człowieka tak, juk na to zasługiwał? Zaró - 
wno nauka Brunu jak i on sam byli przed- 
miotem zarazem entuzynstycznych uwiel- 
bień i bezlilośnych i stronnych krytyk. 
Zarówno pierwsze jaki drugie były prze- 
sadzone. Sprawiedliwość nakaznje jednak 
uznuć w Brunie wielkiego myśliciela 
i wielkiego poetę. Co się zaś tyczy 
Bruns — człowieka, to pomimo wszyst- 
kich ciskanych nań zewsząd oszczerstw, 
podziwiać musimy w nim prawdziwie wiel- 
kie serce i niezłomny charakter, Ognista 
natura jego nie znała przeszkód i niebez- 
pieczeństw, był to, jak mówi Windelband, 


„Phaeton Odrodzenia, porywający w ręce 
swe cugle ramuków słońca i przebiegający 
w szalonym pędzie niebo po to, aby nastę- 
pnie rangé w przepuść bezdenną”. Tak, 
był to charukter wyjątkowo może niespo- 
kojny.Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę 
życie jego całe, najeżone zewsząd grożące- 
mi mu ni ezpieczeństwami, życie, będące 
ciągłem prawie tułaetwem, to przyznać bę- 
dziem musieli iż warunków, składających się 
na zrównoważenie charakteru, miał Bruno 
istotnie niewiele. Bądź co bądż była to o- 
sobistość epokowa, która przez mroki wie- 
ków świecić będzie zawsze silnem i jasnem 
światłem. Lecz ałówko j jeszcze o Branic— 
filozofie. Zapewne—systemat jogo utrzy- 
mać się nie mógł, był bowiem „zamało na- 
ukowy”, lecz z obecnego punktu widzeniu 
zarzut ten odnosić się może i do wszystkich 
systematów Grecyi starożytnej, a jednak 
czyż możemy odmówić im wspaniałości 
i sily? Patrzmy na obraz makrokosmu 
Bruna nie jako na wynik badań rozumu, 
lecz jako nu rezultat tej dążności ducha, 
którą Kant nazwał „potrzebą metafizycz- 
ną”. Stojąc na tem stanowisku nie trzeba 
być entuzyustycznym zwolennikiem Bruna, 
aby przyznać, iż w filozofii jego raz jedyny 
w całej epoce Odrodzenia wloskiego zabły- 
«nął w całej swej świetności odrodzony 
„Bros” Płatona—bezminr tęsknoty ducha 
za początkiem awym i celem, za Bogiem, 
za przyrodą. 

Następcą Bruna był Tomasz Campanel- 
la, urodzony w roku 1563 w Stilo (Kula- 
bryaj. Podczus pobytu w klasztorze Do- 
minikunów przejął się naukami Telezyu- 
sza, głoszenie zaś niebezpiecznych podów- 
czas prawd zmusiło go do szukania ocale- 
nia w ucieczee. Po kilku latach tułactwa 
pochwycona go, juko podejrzanego o ró- 
żne knowania natury politycznej i skuzano 
na dożywotnie więzienie. W więzieniu 
tem przebył Campanellu dwadzieścia sie- 
dem lut i dopiero papież Urbun VIII ob- 
darzył go wolnością. Obawiając się po- 
nowifego uwięzienia, które groziła mu ze 
strony rządu hiszpańskiego, udaje się 
Campanellu do Francyi i korzystając z po- 
parcia kardynała Richelieu przystępuje do 
wydania dzieł swoich. Dokończyć już 
jednak prucy tej nie mógł; przerwała ją 
śmierć w roku 1639. 

W historyi filozofi przyrody nie ode- 
grał Campanella zbyt wielkiej roli; zastu- 
gują natomiast nu uwagę poglądy jego, 
dotyczące teoryi poznania. (ampanellu 
jest większym sensualistą, niż Bruno. Po- 
zaanie opicru się podług niego jedynie na 
tem, co nam dają} zmysły bez dodatkowej 
krytyki wrażeń zmysłowych za pomocą 
pojęć, a raczej pojęcia są również odmia- 
ną czucia jedynie bardziej skomplikowan: 
Zaznaczyć przytem należy, iż nauka Cam- 
panelli uwzględnia już w zarysie rożnicę 
pomiędzy percepcyą i apercepcyą, roz- 
różniu odbieranie wrażeń za pomocą zmy- 
słów od zdawania sobie sprawy z tych 
„|. 

Jeżeli jednak poznajemy jedynie za po- 
mocą zmysłów, to poznunie nasze wogóle 
z konieczności ogruniczać się musi do | po- 
znania sposobu odbierania wrażeń zmyało- 
wych, sama zaś istota rzeczy poznawanych 
jest i musi być dla poznania naszego nie- 
dostępną. Świut zewnętrzny poznujemy 
jedynie w sobie i ta pewność o istnieniu 
własnem służy Campanelli za ogólny 
punkt wyjścia i pod tym względem jest on 
poprzednikiem Kurtezynaza. 

Co się zaś tyczy metafizyki i kosmologii, 
to w nuuce Campanelli odnajdujemy zaró- 
wno poglądy panteistyczne jego poprzedni- 
ków jak i pierwiastki neoplutonizmu. Sy- 
stematowi jego braknie jednak tej siły, te- 
go entuzyazmu, tej wiury wreszcie, które 
cechują wszystkie dzieła Bruna. Campa- 
nellę uważać należy za ostatniego filozofa 
przyrody Odrodzenia włoskiego. W pra- 
wdzie niektórzy hiatoryey,jak np. Windel- 


band zaliczają tu i Galileusza, nie wydaje 
mi się to jednak ałusznem. Imię Galilen- 
szu nierozłącznie jest związane z począt- 
kiem nowej ery, ery ścisłych badań przyro- 
dniezych, badań, które staty się podwalina- 
mi nowej fiłozofi przyrody. Galileusz nu- 
leży już do filozofii nowożytnej, Tolezyusz 
zaś, Bruno i Campanella tworzą w historyi 
filozofii okres przejściowy, Potrącone tu 
już wprawdzie zostają struny przyszłości, 
lecz i przeszłość przemawia jeszcze wyra- 
źnie przez ich usta. O/dnajdujemy w nau- 
ce ich naukę Pytagorusu, Heraklita, Plato - 
Ep Ako Epikura, wreszcie i neoplato- 
ników. W epoce Odrodzenia filozofia grec- 
ka odgrywa jeszcze burdzo wybitną rolę. 

Dziwną jest tu epoku. Zamyka się ona 
raptownie prawic— Włochy wycofują się z 
udziałem w filozofii niemal zupełnie nu 
czas długi. Złożyły się nu to przyczyny 
natury nujróżnorodniejszej—znrówno Wa- 
runki polityczne jak i sam kierunek, który 
filozofia nowożytna przybrała i który mniej 
odpowiadał zdolnościom umysłowym ay- 
nów południa. Przeminął okrea budowa- 
nia błyskotliwych aystematów boz trwałych 
podstaw nastąpiła epoka mozolnego za- 
kładanin fundamentów pod gmach filozofii 
przyszłości, opartej na wynikach nauk śoi 
słych, które powoli, lecz wytrwale rozpo- 
czynają zwycięzki swój pochód. 

W historyi rozwoju myśli ludzkiej epo- 
ka Odrodzenia wogóle, a włoskiego w 
szezególności posiudu znaczenie wyjątkowo 
wybitne. Nie mam tn na myśli zdobyczy 
naukowych, wywierających wpływ deoydu- 
jący na przyszłość. Zdobycze takie były 
bezsprzecznie, nie one jednak stanowią €- 
pokową potęgę Odrodzenia, jego cechę cha- 
rakterystyczną. Cechą tą jest niepowstrzy- 
mane dążenie do wyzwolenia się z więzów, 
krępujących myśl ludzką, bezgraniezne po- 
święcenie w walce o wolność ducha. 

Gdy burze dziejowe zmiotły z powierz- 
chni ziemi Grecyę starożytną, ojczyznę 
wolnych myślicieli,gdy ehrystyanizm, wzra- 
stując w powagę i znuczenia moralno, co- 
raz bardziej zyskiwał na potędze i coraz 
większą władzę zagarniał, wówczaa i myśl 
lndzką wtłoczóno w wążkie szranki, których 
przekroczyć nie było wolno, Kościół stat 
się snmowładnym panem sumienia i myśli. 
I myśl tę, uśpioną przez wiarę, obudzić mia- 
ły dopiero pierwsze złote promienie wscho- 
dzącego słońca Odrodzeniu. 


Dr. Jun Baliński. 
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dĄjuszę wyznać na wstępie, że nie 
iuam zaufania do wszelkiego ro- 

3 dzaju „atroř powieściowych” i 
„bużni życiu”, Strofy zwlaszcza melodyj- 


xa 


qe i piękne, uwielbiam w liryce, baśń, we- | 
diug mnie, powinna być baśnią, nie szki- 
cem powieściowym; dla „szkiców” najle- 
piej, gdy pozostają w tekach antorów i an- 
torek, a dla powieści — gdy odbijają ży- 
cie, to potężne, gwarne i ruchliwe, jak fn- 
În morska, życie, a nie różne napół nświa- 
domione i napół uchwytne marzenia, nie 
liczące się pruwie wcale z rzeczywistością. 

Nie znaczy to zresztą, abym nie uzna- 
wał poezyi w litoraturze powieściowej. 
Przeciwnie, zachwycam się nią n. p. w 
„(Germinalu” Zoli, w „Chłopach” Rirmon: 
da, w „Ludziach bezdomnych” i „Popio- 
łach? Zeromskiego, gdzie łączy się ona 
harmonijnie z realizmem wspaniałym. Nu- 
żą mnie jednak zawsze i wszędzie zapędy 
sentyinentalna - deklamatorskie powieścio- 
pisurzy, a częściej jeszcze powieściopisa 
rek, naginających świat cały i panujące w 
mim stosunki, « przedewszystkiem duszę 
ludzką, do mniej luh więcej dźwięcznega 
frazesn, który wydaje mi się wyrazom 
bądź nieznajomości życia, bądź też nieu- 
miejątności odtworzenia w formie powieścio- 
wej jego istotnej treści, I dodam odra- 
zu, że poglądów tych moich czy uprzedzeń 
nie usunęły, niestety, ani „Powrotne fale” 
p. Faustyny Morzyckiej, uni „Baśń życia” 
. Jerwicza, choć skądinąd obie książ- 
{i świadczyć mogą jak najlepiej o bogaa- 
twie wewnętrznem, o kulturze umysłowej 
juezuciowej swych autorów, niezdolnych 
tylko, n przynajmniej nie wykazujących 
tej zdolności w wymienionych utworach, 
do odczucia i plastycznego odtworzenia 
rzeczywistości życiowej. 

P. Faustyna Morzycka jest zasłużoną 
autorką wielu przystępnych opowiadań 
idziełek popułurno'naukowych dla ludu, 
W tamtych pracach swoich umie być zro- 
zumiałą i trzymać się ziemi; w awych 
„dziewięciu strofach powieściowych”, wy- 
śpiewanych rzekomo z życia współczesne- 
go, buja przeważnie po obłokach. Czego 
chce, do czego dąży jej bohaterka — pię- 
kna (naturałnie|), sentymentalna, nieszczę- 
śliwa Tola, córka doktoro Emilii Broniew- 
skiej Jakobi, właścicielki zakładu leczni- 
czego w Bzwajcaryi — nie będziemy usi- 
łowali rozwikływać, gdyż ani jej marzeń 
dziecięcych o powrocie do kraju w kora- 
nie królewskiej, uni późniejszych mało 
prawdopodobnych tęsknot i przygód miło- 
snych, traktować poważnie niepodobna. 
Niema w tem wszystkiem tętna krwi, nie 
słychać głosów życia, tylko frazes, wszech- 
władny frazes! 

Oto n. p. panna Tola pragnie miłości. 
Ale jak! „Jak śnieżna konwalia cieniu 
dąbrowy; jak niezabudku rzeźwości rodzin- 
nego strumienia, jak kwiat każdy rosy 
kaurmicielki, jak powój podpory, jak serce 
słowicza pieśni wieczornej, jak znużonu 
głowa spoczynku, jak przeładowann elek- 
trycznością chmura burzy, błyskawic i 
gromów?, Ozy po tym długim azeregu 
porównań czytelnicy zdają sobie sprawę, 
jak panna Tolu pragnęła miłości? Mnie, 
przyznam się, niewiele one wyjaśniły, 
choćby dlutego, że inaczej chyba znużona 
głowa pragnie spoczynku, inaczej serce 
słowicze pieśni wieczornej, inaczej znów 
powój podpory. Więc po co ten cały potok 
słów! Wyszukane nieraz porównania i 
rzenośnie p. Morzyckiej mają to do aje- 

ie, że niczego nie uplastyczniają, eq więc 
co najmniej zbyteczne, czasem dziwaczne 
i śmieszne. Gdy czytam n.p. o „soczy- 
stej i pełnej, jak samo uosobienie harmo- 
nii”, muzyce w La Scala, to wiem tylko, | 
że Owa soczystość i „uosobienie harmonii" 
nic absolutnie nowego o tej muzyce nie 
mówię, ale gdy się dowiaduję o matce bo- 
haterki, że „w szary,drobny, codzienny py- 
łek powszednich trosk sypie się obficie 
zwierzchni naskórek jej ducha”, to zaczy- 
nam być zaniepokojonym poważnie, co ten 
frazes może znaczyć, — i w niepokoju tym 
trwam aż do chwili obecnej. 
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O najzwyklejszych, najprostszyzh rze- 
czach autorka mówi z patosem koturno- 
wym. Faktn. p. że panna Tola atndyo- 
wać zaczęła przyrodę, obwieszezony zosta- 
je następującym  frazesem: „klasycznie 
piękna, posygawo-zimno, przemądra Ate- 
na rozwarła przed nią gościńce, w nie- 
skończonych niknące dalach, jasne i pe- 
wne wszechpotężnej wiedzy”, Dodajmy 
dotego fatalną manierę nadawania zda- 
niom toku rytmicznego, i to nietylko w 
chwilach, odtwurzających uniesienie dn- 
cha, leczi w najpospolitszem opowiada- 
niu: „Długiemi ramiony oplotłu kościste 
kolano, brutalnie ostrym konturem z ezar- 
nej sterczące spódnicy”. Dodajmy i to, 
że sytuacye są w „Pawrotnych falach” 
nieprawdopodobne, charaktery niewyra- 
źne lub zgoła niemożliwe, język manoton- 
ny, nienaturalny, napuszony, a jednak tu 
i owdzie niepoprawny i zaniedbany, Nie 
uniknęła n. p. zutorka tak niemile w pro- 
zie brzmiącego rymu („I sama całym pẹ 
dem swej młodej istnoscź ku szalanemu 
odeznciu żywiołowej rznca się radość: 
poru miejscach awidłowo używa 
signora, ja tak 
strasznie żułuję to biedactwo, Nawet lon 
jezyk polski, tak przez nich ukochany, wielu 
miechee już uważać za swój rodzinny” itp.). 
Wazystko to razem sprawia, że przy czy- 
taniu „Powrotnych fal” doznaje się nieraz 
uczucia —znużenia. 

Chętnie zrusztą przyznaję, że utworowi 
całemu przyświeca idea miłości kraju, do 
którego panna Tola po przygodach róż- 
nych powraca, aby mu służyć ofiarnie, ob- 
jewszy dziedzictwo ducha zgasłego w wal- 
ce kochanka, W rozdziałach końcowych, 
gdzie autorka maluje pochód z czerwo tym 
sztandarem, „zakrzepłej krwi szmatem”, 
mimo mętność, cechującą zresztą utwór ca- 
ły, są miejsca żywe i ładne, ze wzruszeniem 
widocznen pisane. Nie sądzę tylko, aby p. 
Morzycka wierzyła naprawdę, że owe — 
jak mówi w jednem miejacu prawdy, głąb 
duszy żrące i wylewające się w pobudki 
płomienne, powstają „na miękkich fotelach 
wygodnych, przy kawie mocnej i słod- 
kiej”... W każdym razie po zarzutach i 
wyrzutach różnych autorka pyta w końcu: 
„Kto powie, jakiej kroplą krwi grunt uży- 
zniony wyda najpoządańszy plon—celż” 
I retoryczne to pytanie, choć mniej dźwię- 
cznie od innych sformułowane, jest może 
najgłębsze z tych, które się przy pisaniu 
„Powrotnych fal“ naaunęły. 

„Baśń życia” p.Jerwicza to jeszcze jedna 
odmiana  sienkiewiczowskiego „Janka - 
muzykanta”. Sentymentalna historya zmar- 
nowanego życia, przedwcześnie zaasłego 
poety-parbnska, który zresztą nie doznaje 
braków i prześladowań, jak jego pierwo- 
wzór, lecz=otoczony dostatkiem i opieką 
kochającej matki, więdnie i schnie powoli, 
niby roślina południowa, niaumiejąca przy- 
stosować się do zimnego klimatu północy. 
Ten szkic powieściowy. pisany naogół ję- 
zykiew naturalniejszym dużo, niż „Powro- 
tne fale”, a miejscami ładnym zupełnie, nie 
liczy się jednak również z wymaganiami 
ESA życiowej, a w odtworzeniu stosun- 

u między matką i synem kieruje się prze- 
ważnie wszechwładnem Sic volo autora, 
którego pseudonim męski nie odebrał pió- 
ru wielu ujemnych cech, spotykanych 
zwykle u początkujących powieściopisarek 
i nowelistek. 

Cała postać pani Leny, pełna niedomó- 
wień i westchnień, nieokreślonych tęsknot 
i pragnień, jest szezytem dowolności autor- 
skiej, unoszącej się ponad życiem z pensyo- 
nurską niemal naiwnością. Dość przypom- 
nieć tą scenę, gdy do łóżka matki przyna- 
szą kilkudniowego zaledwie syna, do któ- 
rego ona z początku czuje niechęć dziwną. 
„Odtrąciła rękę niańki. Twarzyczka dzie- 
cka ściągnęła się w grymas, duże łzy apły- 
nęły z oczn, piąstki uniósł w górę w niemym 
jęku i Frał dalej cichym, bezgłośnym pła- 


czem”. To parodniowa dziecko, zalawające 
się łzami cichemi, jest co najmniej równie 
prawdziwe, jak jego matka, która w parę 
lat potem, mieszkając w dużem mieście, w 
zwyklem otcczeniu zamożnego domu, na 
dźwięk dzwonów, bijących na pasterkę, do- 
wiaduje się dopiero od służącej, że to dziś 
Boże Narodzenie”. „Nawet nie mam opła- 
tka —tl rmaczy się naiwnie przed gościem 
ule doprawdy nie zauwnżyłam, że już zima 
i święta”... Dziwne, istotnie, roztargnie- 
nie. 

Nie wszystko zresztą w szkicu powieścio- 
wym p. Jerwicza utrzymane jest w tym 
stylu, Niektóre spostrzeżenia i uwagi pod- 
rustającego Julka i jego stosunek do oto- 
czenia budzą zajęcie. a poezye prozą, jak 
nazwać by można drobne urywki, składają- 
ce się na pisuną rzekomo przez garbuska 
„Książkę smutną dla wesolych ludzi, a we- 
sołą dla amutnych”, czyli „uwagi o życiu 
tego, który nigdy nie żył”, są nawet napra- 
wdę ciekawe i ładne, choć lużnie bardzo 
łączą się z resztą utworu, niby jakieś inter- 
mezzo liryczne. Szkoda, że sama „Baśń 
życia”, jako całość, wywiera również zbyt 
często wrużonie—uway o życiu tej, która 
jeszcze nie żyła naprawdę. 

W zupełnie odmienną, choć na pozór 
pokrewną dziedzinę prze nosi naa p. Antoni 
Kamieński wawym ślicznie wydanym „Wio- 
sennym poranku”, w którym, co prawda, 
pogody i wiosny niewiele. Autor jest zna- 
komitym twórcą w innej sferze urtyzmu. 
We wspaniałych kartonach swoich wyśpie - 
wał już pełną goryczy „Pieśń o życiu”, a 
Ignacy Matuszewski w ostatnim zbiorze 
uwych studyów i szkiców estetyczno -litera- 
ckich („Twórczość i twórcy”), mówiąc a 
jego wielkich kompozycyach rysunkowych, 
podkreśla w nich z jednej strony ponury 
smutek i pesymizm beznadziejny, z dru- 
giej literacki charakter twórczości i dodaje 
na zukończenie: „Czy Kamieński należy 
więcej do malarstwa, czy do literatury — 
nad tem zastanawiać się nie będziemy. Jest 
on przedewszystkiom sobą, u prócz tego 
prawdziwym poetą, poeta zaś — czy użyje 
do uzmysłowienia swoich uczuć i myśli — 
słów, czy barw, czy linii, czy tonów, za- 
wsze pozostanie poetą, t. j. jednostką, za- 
aługującą na podziw i azacunek”. 

Nie idąc zresztą tak daleko, nie mając 
wątpliwości co do natury tulentu Kamień: 
skiego, przyznać musimy, że każdy utwór 
jego, nie wchodzący nawet w zakres ściśle 
branej specyalności znakomitego artysty, 
musi być ciekawym, jaka pewnego rodzaju 
dokument, pozwalający nam zajrzeć głębiej 
w duszę twórcy, poznać jego poglądy na 
życie i sztukę. „Wiosenny poranek” na- 
daje się do tego celn tym więcej, że autor 
maluje w nim szamotunia się pełnego zapa- 
łu i umiłowania sztuki rzeżbiurza z obo 
jętnością i bezmyślnością otoczenia, przy- 
tłaczającega w końcu talent wybitny, a po- 
wne szczegóły Ua Aren pozwalają, że 
opowiadanie to, podobnie jak głośny kar- 
ton p. t. „Niedokończone dzieło”, zawiera 
i rysy autobiograficzne, 

Pod względem czysto literuckim pierw 
sza połowa opowiadania o losach zamie: 
szkującego w oborze rzeźbiarza i jego sym- 
pażycznej aąsiadki Zosi—rozwija się nor 
małniej, druga, pełna gorzkich refleksyj 
i roztrząsań, jest raczej wyrazem niezob- 
jektyzowanego jeszeze fermentu wewnętrz- 
nego autora, mówiącego z entuzynzmem o 
sztuce i usiłującego odtworzyć jeden z 
tych dylematów tragicznych, stających nie- 
raz przed artystą prawdziwym. „Mnie mo- 
że osalić tylko szczęśliwy wypadek, który 
będzie moim losem—wołu bohater opo- 
wiadania — dalsza walka w tych war 
kach jest niemożliwą; jeżeli w dalszym ci 
gu zacznę „uezciwie” robić pieniądze, fry- 
marcząc sztuką—jako Artysta — muszę zgi- 
nąć—nie oheę tegol”.. Pogląd autora na 
stosunek tłumu do aztuki ilustruje wy- 
mownie jedna z winiet, zdobiących jego 


354 


książkę, Widzimy tam fragmenty posą- 
gów klasycznych na tle pięknego krajobra- 
zu nudmorskiego, a u podstawy jakiejś 
strzaskunej kolumny dwoje zwierząt, z któ- 
rych jedno uderza w marmur kopytem, 
drugie spokojnie ryje wśrod kwiatów... Po- 
szczególne sceny „Wiosennego poranka” 
zilustrowane zostały przez autora w sze- 
regu rysunków, które są wprost świetne. 

Artystky zrównoważoną świadomą swych 
środków i panującą nad nimi, umiejącą 
wyszukiwać tematów pięknych i zachowy- 
wać przy ich rozwijanin miarę właściwą, 
jest p. Marya Raczyńska—w szeregu krót- 
kich przeważnie utworów awoich, objętych 
wspólnym tytułem najdłuższego z nich— 
„Tancerka z Xois”. Daleka od szarzyzny 
życia codziennego, nutorka wędruje nwo- 
bodnie po rozległych dziedzinach przeszło- 
ści, cofając się aż do momentu, w którym 
„wszechwładny Waruna” stworzył pierw- 
szą kobietę, dążącą przez cierpienia da 
człowieczeństwa i zasypiającą przy mężu z 
obrazem w duszy smutnej postaci szatana, 
otulonego w cień płowych, agromnych 
skrzydeł, i jego zimnych mądrych oczu, 
i bałesnego uśmiechu zwartych warg, gdy 
odchodził od niej odepehnięty... Zutrzymu- 
je się potem na chwil parę to w Indyach 
sturozytnych dlu skreślenia pięknej legen- 
dy o Krysznie, to w Egipcie z czasów 
Amenemhatu I z dynastyi dwunastej, to w 
Jerozolimie w epoce przemądrego Salomo- 
na i przepięknej królowej Saby, to w stu- 
rożytnym greckim Efezie dlu oryginalnego 
przetworzeniu znanego podania a Hero- 
stracie, to wreszcie w celi nacetki średnio- 
wiecznej lub w słonecznej Florencyi z cza 
sów Odrodzenia. Z wędrówki tej przyno- 
mi autorka, niby garść kwiatów wonnych, 
szereg opowiadań, pisanych językiem pięk- 
nym i pełnych poezyi, wolnej od deklamu- 
tórstwa i pozy a tehnących przytem bądż 
żarem namiętności miłosnej, hądż uniesie- 
niem religijnem, bądź gorącem ukocha- 
niem sztuki, bądź wreazcie wytwornym 
aceptycyzmem życiowym,jak owo opowiada- 
nie o Herostracie lub inne o apostole pra- 
wdy, ginącym dla niej w starożytnym 
Egipcie przed czterema tysiącami lat. 

„Zu prawdę idę na śmierć, o piękna Nei- 
ta-fer,—wała" bohater opowiadania —albo- 
wiem ludzie nie dorośli jeszcze do tego, by 
módz jej słuchać spokojnic—inoże za jakie 
dwa, trzy tysiące lat”... I przeszedł mimo, 
z twarzą, rozjaśnioną.nadzieją, że zu jukie 
dwa, trzy tysiące lat... „A działo się to, 
dodaje autorka, przeszła cztery tysiące lat 
temu, obecnie zaś jesteśmy w XX wieku 
ery chrześcijańskiej”... 

Trudno o większy kontrast od tego, któ- 
ry zachodzi między pięknemi opowiadania- 
mi p.M.Raczyńskiej a „azkicami i obrazka- 
mi” p. Sabiny Natansonówny, zawartymi w 
jej nowym zbiorze p.t. „Pomiędzy ludż- 
mi”, 'fum oryginalność, poezya, artyzm, 
tu—pospolitość, nieudolność, melodrama- 
tyzm lnb szarzyzna, upstrzona takimi n, p. 
kwiatkami językowymi: „Pani suma uczyła 
ją czytac, pan bawił się, ucząc różna sziuki 
razem z ulubionym swym psem myśliwskim 
(str. 118)”, lub: „Jednego dia dostała silny 
le'wotok” (str. 172), Da coutego zbioru za- 
atosowacby można motto z Krasickiego, u- 
mieszczone trafnie przez autorkę na je- 
dnem z opowiadań: „Chociaż wazyatko to 
być może, ja to między bajki włożę”, Nu- 
gromadzeniem etektów melodrumatycznych 
w połączeniu z tendencyą wsteczną „wy- 
różniu się" kończące książkę opowiadunie 
p. t. „Nowy lad”. F pozustałe zresztą „szki- 
ce i obrazki”, małujące np. miłość między 
szlachetnym ' ogradniczkiem i buronówną 
e instynktach zbrodniczych, okrutnych ko- 
chunków, nieszczęśliwe ofiary dążeń do 
axczęścia i inn: mało prawdopodobne okro- 
pnodci, nie wytrzymują najpobłażliwszej 
krytyki. Pomijująć wszystko, oto np. prób- 
ku stylu: „W skromnych jego salonach 
zhierału się cuła śmietanku towarzystwa 


PRAWDA. 


miejskiego, które z wdziękiem przyjmowała 
pa 


i Żabczyńska wraz z trzema córkami, 
które w całej okolicy znane były tak z pięk- 
ności, jaki z wykształcenia”. Tak pisać 
nie wolno już nawet w klasie czwartej na 
pierwszej lepazej pensyi warszawskiej, Styl 
zresztą nie jest jeszcze stroną najsłabszą 
mało zaiste obiecującej autorki... 


WŁ. Bukowiński, 


Szezęścię. 


Stanęło szczęście u moich wrót, 
Chłopiec je drobny za rękę wiódł. 


Poznałem gościa dalekich stron: 
Serce mi wzięło najwyższy ton. 


Wraz dzień oniemiał i eter zcichl. 
Prosiłem gościa do progów mych. 


Rzecze: wędrowny, lękliwy ptak, 
Pragnę mieć serca twojego znak. 


Powiem: a gościu, wybierać chciej: 
Oto wierzeje akarbnicy mej. 


Zniosło tu serce pamiątek hut, 
Ciężkie zbroice bolesnych snów. 


Porozkladało w magiczny krąg 
Herby zawisłe tęsknot i mąk. 


Leżą w zuwoju żałobnych krep: 
Pieśli, którą dziecko kołysał step. 


Młodość w dyamentu zawarta świt, 
Zaatygly w opał marzenia myt, 


Rzezany kunsztem niewieścich Jaek 
Tarczy serdecznej herbowy blask... 


— Trzeba mi — rzecze — by lęk mój 
[zczezł, 
Jedynej szczerej z kobiecych łez. 


— Gościu — ten kryształ wspomnienia 
(sthucz: 
Tam nieco śluzu niewieścich ócz. 


Bryzgnęly krople w rzeźbiony lej. 
Szukali razem jedynej tej. 


Odeszła goście od moich wrót. 
Chłopiec je drobny za rękę wiódł. 


Mamert Wikszemski. 


E 


Z prasy polskiej. 
-e 


Przegląd Poranny pisze: 


Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
polscy postępowcy, gdyby chcieli do wybo 
| rów przystąpić znaleźliby się na pozycyi, ku 
której skierowany będzie podwójny jeżelinie 
potrójny ogień. Oprócz nacyonalizmu en 
deckiego i skrajnej koalicyi, występują pr. 
ciwko nim eoraz gwałtowni nacyonali 
żydowscy, którzy zdecydowani są iść 8wo- 
jemi torami i rozwinąwszy wlasny sztandar 
przeciwstawić się wszelkim hasłom i 
wszelkim dążeniom, któreby nie były haa- 
łem i dążeniem czysto żydowskiem. Mo 
gliby wprawdzie postępowcy według pe- 
+  wnej teoryi, która teraz jest w modzie pró- 
| bować „przeważać” szalę, i cieszyć się wła- 
Śnie z tego „wyjątkowo azczęśliwego poło- 
| żenia”; nie sądzimy jednak, aby ta mądrość 
} atamu, tyle elawiona przez p. Dmowskiego, 
miała zyskać w obozie postępowym wdzię- 
cznego ucznia, 

Miejmy nadzieję, że placówka, zajęta przez 
postępowców utrzyma się przy nadchodzą- 
cych wyborach w charakterze czysto obron- 
nym. Nie mogą oni zaniedbać obowiązku 
oświetlania pola walki krytycznemi reflek- 
torami własnego przekonania i najlepszej 
swojej wiary i wiedzy—ale wszelkie ataki 
mandatowe do uru wyborczych, czy ta w 
„świetnym odosobnieniu”,czy też co gorsze 
| w jakichkolwiek nienaturalnych sojuszach 
i porozumieniach, uważalibyśmy w danych 
warunkach za awanturniezość polityczną, 
nietylko bezcelową, ale wprost mogącą 
przynieść niepowetowane szkody zadaniom 
ideowym i kulturalnym stronnietwa. 

Nie znaczy to oczywiście, aby zachować 
postawę martwej, apatycznej i biernej obo- 
jętności i aby wstępować w półcień, umy- 
wając ręce na znak, że się nie przyjmuje 
|  odpowiedziałności za tok spraw publiez- 
|  ngeh. Przeciwnie, nie powinno być w o- 
kresie przedwyborczym ani jednej chwili, 
w którejby zabrakło głosu: „jesteśmy!” ze 
strony poetępowców polskich, Tem ailniej- 
| sze jednak wrażenie ten głos wywrze, gdy 
towarzyszyć mu będzie zupełna bezintere- 
sowność w zakresie partyjnych ambieyi... 


<$| KRONIKA. 


Sprawy polityczne | spsłeozne. Patersb, Listole 
dess ie przemysłowcy coram energicznie doma- 
gaja wię przyśpieszenia wydania nowego prawa 
© strajkach, 


— 'Powarzysiwu wstrzemięźliwońci od napojów ol- 
koholowych „Prayszłość* zostalo zalegalisowana, 


— Dzienniki peteruburskie donoszy, ił na uroczy- 
wiem zebraniu cHouków związku „m.-r.*, odbytem w 
d. 4 b. m. w Petersburgu, mnich Arueniusz przem 
wiał przeciwko Polakow. Po mowie Dukrowina ro- 
zległy się okrzyki: „Precz a Polakami i żydami!" 


— śród aziachty rowyjskiej zarysowuje się, zdaniem 
Kijewskoj Myśli, coraz więkize niesndowolenie to 
ajadnoczonej orgamzacyi wuzechronyjskiej ı jej 
łów politycznych, wyrażonych tak dobitnie na sjed- 
oskiewskim. 
wkrótce cjusd gubernialnych maçezalków 


W celu przeciwwagi projekta- 


— Centralne biuro rosyjskich związków zuwoda- 
wych — donosi Kij. Myśl — me rotstrzygając kwe- 
| ayi, czy robomiey mają uczestniczył w wyboraah, 
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aaproponowała im pospieszyc aiga zapiesuiem do liar 
myhorczych, 


— Został zalegalizowany drog! „Związek równou- 
kobiet" z działulnością na Królestwo 
i Desaratwo, którego założycielkami są panie: Boja- 
nowska, Czarnecka, Gobethnarówna, Reinschmidz- 
Kuczałske i Wseychertówna.  lnmformacyi udziela 
redakcya Staru, 


prawi 


— Smol, Wied. donaszą,fjże wj ostatnich ce 
wiród prawdziwie ronyjakich ladzi fwnzcaęły się m 
sanki. 


— Mieszkańcy gminy kupreliskiej w pow. poi 
wieskim przysiali prośbą do gubernatora kowieńskia- 
gu ateby aklep monapola wódczanego zoslal znie- 
wiony „gdyż Indzioin porządnym obrzyała go pilno- 
wać i doziarać, wódką ucząstowani pijacy rozbij 
sobie bowiem głowy kamieniami,“ 


— W Wilnie odbyły się narady przedstawiciel le- 
wych partyj żydowskich w sprawie ndzisła w wybo- 
rach, „Bund“ i syomóci mają podobno wsiąć w nich 
udzial, 1nno partye będę bojkotować. 


— Robotnik, organ ftakcy: rewolucyjnej P. P. $., 
supowiedział w imienin awego stronnictwa bojkot 
wyborów do Damy pańsiwowej. 


— Bwobodnaja Myśl donosi, że w Peterebntgu 
powalał kiub stowarzyszenia, które pot 
zadanie „rozwój i propagandę idej erotycznych”, 
Liczba członków wzrasta podohno bardzo szybko po- 
mimu niezwykle wysokich wkladek całonk 'wakich, 


wilo sobie za 


= Towarlazoz donosi, że centralny komilet socyal- 
demokracy! rozeniał do wszystkich oddziałów cyrka - 
lara o przymierzu ze sironnictwami opoxycyjnemi 
przy nadebadzących wyborach w miasuch, gdzie glo- 
sowanie oilhywa się bezpośrednie. Cyrkalarz propo- 
nuje występować samodzieluje; w razie zaś powtór- 
nego glosowania uznaje możność bloku wyoorczego. 
W karyi robotniczej niedopuszczalne są żadne bloki 
2 wyjątkiem socyulistów ludowych. Platformę wy- 
vorezą opracuje konferencja pariyjna, awolaua na 
dsieh 2 sierpnia. tkie ałuli ce prace przygoto- 
wawcze nie decydują Jeszcze o samej kwestyi kojko- 
tu, a którem ostatnie zdanie wypowia równisź kon- 
furencya powyższa. 


— Komisya, obradująca nad projektem samorzą- 
dn miejskiego i ziemskiego w Królestwie Polskiem, 
wznowila swą działalność po 7 miesięcznej przerwie, 


— Główny zarząd więzienny wyjałnił, że więźnia- 
mie, zostający pod śledztwem, mópą zawierać malżeń- 
mwa tylko w warunkach wyjątkowych: jeśli np. na- 
raeczana jast w atanie blogosławionym, lub więżniowi 
grosi uttaia praw siena R żechciałby je przekaznć 
łonie i dzieciom uataralnym. 


Zabarzenia i zamachy. Dn. 14 lipca dokonano 
wamachu na pomocnika naczelnika więzienia śledcza- 
go na Pawiaku, Nikorycea; strzelano do niego z bran- 
ninga, raniąc ciężko w głowę, hok 1 lewą rękę, Do- 
wniewanego uczesinika napada aresztowano, przy- 
csom on wystrtałem w niu chcial odebrać sobie ży- 
cie, lecz tylko rawi? się wiesbyt grożnia. 


— Minioieryam spraw wewnętrznych wyeygnowa. 
do 10,400 rb, na nagrody dìa funkcyonazyuśsów poli- 
cyi warszawskiej, którzy zóślali ranjeni uadcenń tin- 
mienia zaburzel 


— Z więsienia policyjnego w magistracie w Rado- 
min wykradziono nadzwyczaj zręcznie pezyprowadzo- 
ng imib etapem w partyi więźniów palityczaych, wia” 
zionych u Watnaawy do Chocin uwięzioną Zofię Fi- 
jalkowską. 


— W Kznanojarsku wykryta wielką i dobrze zor- 
zanizowaną drakarnię socyalistów.rewolucyoni 
analeslona wiale htoratnty, uwięziono 3 osoby z fat- 
szywymi pasportami. 


ów; 


— W Pabjanicach zabity zostal robotnik, żezłonak 
związku „Jedność“, Roch: Śmiały, przez człowieka, 
który w ten apoaób załatwić chciał z zabitym awoje ra- 
chanki osobiste. Robotnicy, dowiedziawszy się o tem, 
oblegli zabójcę w jago kryjówce i zaczęli dom ostrze- 
liwać. Biranły ta uwahiły kozaków, którzy dos 
way się o co chodmila, połączyli się ze strzelają. 


cymi, Pa uplywie godziny ohlegany, który odairse- | 
liwal się gęsto, poddal się. Podobna do bezbromi 
go jaż dana kilka strzałów, wskutek których zmarł 
w szpitala. 


— W Dorinowi gomyńskim 4 leż 
wiargnęło do sklupn monopolowego; WÂ oni sporą 
ilość butelek | z 518 rb. z katy, Z taki 
mego uspadu na monopol w Kolus 
520 rb. gotówką. 


w pow. 


— W Iweńcu, w pow. mińskim, Polacy postawili 
krzjż katolicki na placa przed cerkwią. Naczelnik 
ziemski nakazał krzyż usunąć. Tinm «iawil opór, 
Strażnicy dali salwę; w umie byli zabici i ranni, 
Ranrony też eosta? komisarz, kilku sirażników zosta- 
ło poiluczonych. Krzyż usunięto. 


— W synagodze w Eohrujska znaleziono 8 goto- 
wych bomb. 


— Pod Matowcem łomżyńskim 12 ludzi napadło 
na wón pocziowy, Zrewidowali wazystkie przesyłki 
i, nie znalsziazy pieniędzy, odeszli. 


— W Radomiu zablio dowódcę II roty mohylow- 
skiego pulko piechoty, kapitena Samsonowa w chwili, 
kiedy szedł olicą z żoną i córką. 


W Czycie z rozporządzenia włada miejscowych 
jąznne zastała stowarzyszenie p. u. „Kolo pol- 
kasę „Kola* skonfiskowano, a prezcaa, p. Pa- 
wla Trzcińskiego, miejscowego sędziego pakojn, po- 
P+" wm. 


— Z Mitawy donoszą, że 146 wyższym i niżezym 
ursędnikom polieyi rozdano znaczne nagrody pie- 
miężne za aresztowanie ważnych przesięprów, terro- 
rystów, wykrycie komitetów rawolucyja 
liwe eprawowenie cradnych obowiązków ałażhowych, 


oraz gor- 


— W redakcyi czasopisma „Przyszłość* dokonano 
rawizyi i zabrano księgi członków iwieżo aulagalizo- 


wanego towarzystwa „Przyszlośćć, poświęconego 
walce z alkoholizmem. 
Aresztowania i kary. Dziewiętnastoletni Chil 


Kimelman, skazeny na dmierć pod zerentem zabój 
siwa policyania, następnie ułaskawicny ze mi 
myroka na dożywonnie ciężkie roboty, w drodze na 


miejsce kary zachorował ciężko i xmarl, 


— W Peiershurgu w więzieniu celkowam „Kre- 


nymi więźniami i zejść mie chciał, 
aabójstwn wśród więźniów zausly rozruchy, Przyby- 
wystrzał do okna. Ranlony 
zominl więrień polityczny Alfozof, Rosrachy uświe- 
te 


Wakotek tego | 


— Katdej nocy ı każdego dninjw Warsza wie prasa 
motnje powtarsające się jliczne rewizye i are arta- 
=. 


— W Somowcu w domach familijayeh kopalai 
„hr Renarda* policya rrohiła_ rewizyę i} 6 robotni- 
ków aresztowano, 


— Dn. 17 lipca w warsztatach kolei aadwiślnń- 
skich policya wraz z agentami „ochrany* nresstowała 
ti pracowników kolejowych. 


— W Zagłębiu Dybrowskiam aresztowano 19 u- 
czostników wesela, kióre wyprawiał robotnik. Na 
wolność wypussezono zylko koblety. Niektórzy 2 
obecnych chcieli wę ratować neieczką przezj okno, 
lecz zatrzymała ich zalwa karabinowa sownątre da- 
=- 


jka $ Sosnowca n- 


— Z powodu zabójstwa 
więsiono około 30 osób, 


-- W ciągu czeraca, jak twierdzi Zowariszcs, w 
Petershargu oraralowaaa ZÓJÓ osób, wńród mich 180 
kobiet. 


— Atesstowam czlonkowie redskcyi „Zagona” 
wras z redaktorem p, Stanisławem Onieckim zo 
wypuszezeni z więzjeni 
za granicę, dradzy w głąb Rosyi. 


— Felike Strzałkowski, 
man Pigalski i Roma: 
sąd wojenny na karę imierri za zabici 
żników i beskrwawy zamach na trzeciego. 


Samalewica, Ro- 
skazani przez 
dwóch atra- 


Herat 
Kowalski, zon 


Batdytyzm. Na huchnliera fabryki wyrobów me- 
talowych Karola Witte napadło przed aamą fabryką 
trzech handyrów; rau: 
mu 875 rb. Na krzyk nepadnięiego wybiegli robot- 
niey i puńcill się w pogoń en bandytami. Jednego 
2 nich ująto na strychu, uchowaneko za kamień. 


li gooni na ziemię i odebrali 


— W Odesie nn pokład parostatku „Sofia” wrar- 
gnęlo o ll w mocy 18 ludzi, którzy zawładnąwózy 
atatkiem, zrabowali 51000 rb. a górą, następnie wy- 
raneili w morze węgiel, popmwli maszyno, wypuścili 
parę, wyrzaciii kompany, dzwon, kotwicą i cabros 
miwszy pod grozą wysadzecin siatka w powiaitsa, 
dawania sygaałów w cingu dwóch godzin, zabrali 
dwie mzalupy i odpłynęli na pełne morze. Poszaki- 
Ja napastników nie nia przyniosły. 


— W Łodsi unpadalęto na fabrykanta Andrzeja 
Nitachego i raniono go świertalnie, Na Bulntach 
zatnto właściciela domn, W Pabjanioach zabito fa- 
brykania drzewa, Berlińskiego. 


— Kuryer Lubeiaki pisze, że między Puławami a 
Ka; zam kilku opryszków trzyma w wodze calą 
okolic. Napadli oni aa bryczką, w której jechało 
kilka osób i zażądali wydania pieniędzy. Jeden a 
podróżnych oparł wię semn żądania, ściągnęli go więc 
bryki 1 uprowadzili do bliskiego lasu. Ca się dalej 
2 mim stalo, poszukiwania nie odkryły. 


— W Łodzi rapiono śmiertelnie właściciala domu, 
który sądownia wyrzucił lokatora z mianskania. 


— Dwudziesiu kilku bandytów napadło na dwór 
adomskim » w aposób atra- 
c, zamordowało właścicie- 
W pieniądzach i ko- 
aztownościach rhóje uwieźli okolo 10 tys. rubli. 


w Kielhowia w powiecie 


— Do ksmiom fabryki Wiślickicpo w Łodzi wtar- 
guelo trzech ludzii kiłka wystrzałami z rowalweru 
ranilo ciężko dyrektora tej fabryki, B. Lipszyca. 


| Związek rabotników wydał odezwę, potępiającą tem 


czyn 


ograbiona 
Do 
dziej 


— W pociąga idącym z Charkowa 
kupcowę Dubrowinowową na snmę 1,214,895 rb. 
przedzialn, w którym znajdowała wę sama, al 
w biega pociągu wazedł przez akuo, wyrwał jej wora- 


Strajki i look'outy. Driewięclocygodniowy lock'- 
out właścicieli pracowni uhrań kobiecych zakończył 
się zwycięstwem robnsników. Majstrowie przyjęli 
8-mio godzinny dalet roboce; 


— Fahrykanci wstążek jedwabnych w Łodzi zga- 


dzili się pońdwyłasyć płacą robotników o %0j,, Pomi- 
mo ta acrajk trwa da) 
Sprawy szkolne | oświatowa. W r. 1908 mi. 


rfterynm oświnty skasowała przepia 2 1855 r., na mo- 
ey którego iwindactwA na stopień nauczyciela domo- 
wego, wydawane w Królestwie, były nieważna w in: 
nych miejscowościach pańatwa; obecnie znś nastąpiła 
myjałnienie, że rozporeądzenie to stosuja aig i do 
Awindectw nauczycialok domowych e Królestwa Pol- 
skiego, 


Literatura 1 nztaka. Muzeum nauki i asetuki 
w Wilnie wypańciła odezwę do apoleczoństwa, w któ- 
rej wzywa je do podtrzymania instytucyi i wykazuje 
jej nierbędność i ażyreczność. 


Prana. Wszczęto dochodzenie karne przeciw re- 
daktorom peuety Ruś, Biri, Wisd. i Piuterb, Listok, 


— Wydawnictwo Ludu roboczego i Myśli pałakiej 
jawieszone z rozkazn ponerałguhernatora na 
mu wojennego. 


i, Choritonowa, pociąęnięso do 
adpowiedzialności sądowej,  Skonfiskawano czer- 
wcowy zosryi Rnukowo bogaalwa n redaktora Jel- 
ja pociągnięto tek da odpowiedzialności aydo- 


Ba = s 


v C A. 4 "m" 
344' PRAWDA. N 30. 
Eoleje i komnnizucye — W meim miejscowościach południowej Rosyi | Ameryk! npały aa niezwykłej ludzie giną od pora- 

azetów ostatnich czasów plant kolujowy um niektó- | glęwy zniszczyły zboże : trawy, grzd ony! żeń słonecznych. 


rych kolejach zomal pedmyty i komnnikacya w wielo 


siące dziesięcin zboża ozimego i jarego. | 


B= WE mari W Paryżu zmarł powieściopwarz Hek: 
tor Malor, 
Zatnetrefy, W pow. czerkaskiw, w guh, Kijow- | — W różnych powiatach gubernil połcawskiej | '” 
skiej straszliwy huragan z deszerem zniszczył w | ukazały się dwa rodzaje gąvienic, jedne niszczą 


trzech wsiach ogrody warzywne i zboże, zerwal mły- 
ny, żginęlo mnówiwo piactwa i drobnego inwentarza 
żywego. Gdzicindziej prócz tego ulewy zaiszczyły 


Wskntek ulewnych de- | 
i 
I 
i 
sianokosy. Pioruny zebily kilku pasiuchów. 


wszysiko, drugie — tylko chwasty. 


GH 


— Podczas kiedy w Europie panvją zimne nawał 
nice i burze gradowe, w 


Stanach Zjednoczonych 
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| PISMA | 
Aleksandra Świętochowskiego: 


| Tom I: Damian Oapenko, Chawa Ruhin, Kar! Krog, Klemens Bo- | 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 k. 60 (wyczerpany) | 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
| w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapola. Rh. 1 k. 20 (wyczerpany), 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa | 
widma, Dwoj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Bb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. | 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- '! 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 


Za maską, Dachówka. 
Tom VI: Duchy, trzy części. 


Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 
Rb. 1 kop. 60. | 


Tom VI: Antea, Na targa, Helwia, Panzaniasz, Poddanxa, Błazen, | 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


NOW A nr Organ postępowy i demokratjczni, 


GAZETA poświęcony polityce, sprawom spo- 


łecznym, ekonamicznym, literatu- 
rze i sztuce. 
wychodzi dwa razy dziennie. 


Doborem artykułów, wszechstronnością informacyj, całym ugo- 
ła gatunkiem treści Nowa gazeta stanęła na poziomie najwybredniej- 
szych wymagań nowoczesnych, 

Nowa gazeta ma objętość numerów tak obszerną, iż obfito- 
ścią treści przewyższa wszystkie pisma, dotychezas wychodzące 
w Warszawie. 

Nowa gazeta zawiera codziennie samodzielny dodatek p. n. 
„Gazeta Handlowa”, zastępujący dawną Gazetę Handlową. Jest-to 
wyczerpująca kronika wszystkich informacyj ekonomicznych oraz 
zbiór ostatnich ceduł giełdowych i targowych. 

Do numerów niedzielnych Notvej gazety dołączane sẹ dwa do- 
datki: jednej niedzieli literacko-artysty czny p. n. 


„Literatura i Sztuka” 
drugiej niedzieli popułarno-nankowy p, n. 
„Nauka i życie”, 


Odcinek Nowej gazety zawiera powieść Stefana Żerom- 
skiego p. n. „Dzieje grzechu". 


b. 1; zagranicą: rocznie rb. 18, pólrocznie rh. 8, 
B=" UEST. 


Główna Administracya I Kantor Wazszawa—ul, Szpitalna 10. 
Telefonu Nr. 8276. 


—. SmE a = 


A. Krzanowski 
Zakład tapicersko - dekoracyjny 


w Warszawie, ul. Nowowiejska 24. 


Tanio przerabia meble, materace, zabezpiecza od moli, 

wykonywa solidnie. Zakłada firauki i portyery. Kraje i szyje 

pokrowce ne meble i dekorucye. Gotowe otomany posiada 
zawsze na składzie, 


Nowe 


POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W ICA 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawę majątków ziem- 
skich, domów, willi,futorów, młynów. lasów, fabryk itp. Wybór 
wielki. Reprazentacya różnych fabryk i firm krajowych i za- 
granicznych. Pośrednictwa w sprzedaży cukru i świadectw 


eksportowych. Lokata kapitałów krajowych i zagranicznych. 
Potrzebni są kasyer lub kasyerka, nauczycielka, rządca, Fran- 
cuzka, Niemka, buchalter i t. p. 


Stanisław Staniszewski. 
Rzut oka na stan ekonomiczny 


Królestwa Polskiego. 


Do nabycia w redakcyi „Prawdy” i we wszystkich księ- 
garniach. 

Cena rb. 1, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop, 17, za 
zaliczeniem pocztowem rb, 1 kop. 27. 


A. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
0 prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach 


Pisma WŁ Bukowińskiego 


„Z marzeń i życia” (str. 230) kop. 90, 

„Nowy Zeszyt” — kop, 76. 

„Na greckiej fali" (poemat) kop. 50, 
Wydanie ozdobne ilustrowane. 
Skład główny u Gebethnera i Wolia. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 
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